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(Opla wewnatrz nimer.) 


Klęska ministra wojny. 


(Od naszego korespondenta), 


Wiedeń, 10 lipca. 

Minister wojny generał Auffenberg po- 
niósł klęskę, występując z żądaniami nad- 
zwyczujnych kredytów wojskowych. Dowiódł 
tedy, że nie dorasta do wysokości powierzo- 
nego mu urzędu. Minister wojny powinien 
dbać nia tyłko 0 utrzymanie armii w pogo- 
tnwiu i zapewnienia tejże armii należytej 
siły bojowej, lecz powinien także czuwać 
та utrzymaniem powagi monarchii, powi- 
nien unikać wszystkiego, со na zewnątrz 
mamloby wywołać wrażenie, że armia zpaj- 
dnie się w stanie niekompietnym. 

W tym celu było obowiązkiem generała 


Anilenberga poinformować się nasamprzód 
poufnia u obu rządów, austryackiego i wę: 
gierskiego, czy będą mogły podołać nowym 
wydatkom na wojsko, lącznie z wydatkami 
dawnymi jnż poprzednio przyjętymi. Dopiero 
wtedy, gdyby otrzymał odpowiedź przychyl- 
ną, generał Anifenberg miał prawo wysta- 
pienia oficyalnie z nowemi żądaniami. Takie 
postępowanie byłoby go uchroniła od zawo- 
du i równocześnie byłuby uchroniło monar- 
сше cd bardzo nieprzyjemnego wywołania 
wrażenia 7a granicą, 7 finanse państwa 
nia znajdują się w świetnym stania i armii 
austro-węgierskiej dużo jeszcze braknie rra- 


dzeń, skoro minister wojny masiał się do- 
magać ćwierć miliarda koron i to domagać 
się_napróżno. 

"Tymczasem generał Auffenberg postąpił 
jak młodzik lekkomyślnie i bez zastanowie- 
nia. Nie pytając się ani rządów ani rini- 
strów skarbu, czy będą mogli uczynić zado- 
зуб jego wymaganiom, zgłosił te wymagania 
oficyalnie ma wspólnej radzie ministrów. Do- 
świadczenia powinno było go pouczyć, że 
niema mowy o zachowaniu w takich wypad- 
kach tajemnicy. W ten albo ów sposób za- 
wsza owa tajemnica czy to z posiedzenia 
klubów parlamentarnych, czy to 7 narad mi- 
nisteryalnych wychodzi na jaw, dostaje się 
do wiadomości publicznej i nabiera wielkie- 
go rozgłosu. Jak teraz general Auffenberg 
wygląda, gdy jego żądania odrzncono i u- 
chwalono poprzestać na dawniejszym progra- 
mie, ułożonym przez poprzedniego ministra 
wojny gonerała Schiinaicha! Ten program 
obejmuje lata 1911—1915 i przeznacza 200 
milionów koron poza wydatkami zwyczajny- 
mi i nadzwyczajnymi na cela wojskowe. Jest 
to soma bardzo poważna i musi na razie 
armii anstryacko-węgierskiej wystarczyć, 

Nadto należy pamiętać, że wprowadzenie 
2 letniej minżby wojskowej będźie kosztowa- 
10 80,000.000 koron jednorazowo i potem o 
10,060.000 koron rocznie więcej, niż poprze: 
dnio. Czy społeczeństwo zdoła pod forma 
pracy tych lmdzi, którzy będą służyłi dwa 
Jata, zamiast trzech lat, wydostać odpowie- 
dnią нише, jaka zrównoważy nowa wydał 
spowodowane zaprowadzeniem 2 letniej słuź- 
by wojskowej, pokuże się to za lat kilka. 

Wobec tych wydatków przeprowadzenie re- 
formy finansowej, która jest tylko łagodniej- 
szem wyrażeniem na oznaczenie potrzeby u- 
chwalenia nowych podatków, staje się konic- 
cznością wręcz naglącą. Pod tym kątem wi- 
dzenia należy sią zapatrywać na pofpiech 
rokowań nugodowych czesko-nienieckich, Dal- 
szym następstwem tej ugody będzie styorze- 


nie stałej większości lzby poselskiej, Pijer- 
wszem zadaniem tej większości będzie prze- 
prowadzenia reformy iinansowej, z której 


część lwia pójdzie na wydatki wojskowe, 
Amon, 


Po pożarze na wieży 
Maryackiej. _ 
Konieczność natychiniastowega zwo- 
łanła ankiety ekspertów. 


Dopiero dzisiaj ochłonęło miasto z prze- 
rażenia, jaki wywolał onegdajszy, drobny 
pożar na szczycie wieży Maryackiej. Pożar 
ten odbił sią płośnem echem na wszystkich 
ziemiach polskich- a współczucie jakie się 
qbjawiło wszędzie, gdzie mowa polska roz- 
brzmiewa, jest miarą tego pietyzmu, tej czci, 
jaką Kościół N. Maryi Panny otoczony jest 
w narodzie. Unikneliśmy katastrofy tn- 
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rodowej, prawdy tej nie należy taić i tem 
gnadniej z qczuciem ulgi dzisiaj ją wypo- 
wiedzieć, skoro szczęśliwym zbiegiem okoli- 
czności najcenniejszy klejnot gotycki, sym- 
bol chwały narodowej, cudownie ocalał i ostał 
się przed niszczącym żywiołem. 

Ze skonstatowania powyższego faktu wy- 
nika jednak szereg wskazań na przyszłość. 
Wieża Maryacka nie śmie і niepowin- 
na nigdy więcej być narżżoną 
choćby na ewentualność jakiejkol- 
wiek katastrofy, a władze i czynniki — 
opiekniące się świątynią — powinny u- 
czynić wszystka co w mocy ludz- 
kiej, aby taka ewentnalność raz na zawsze 
zniknęła ze siery przypuszczalnych możliwo- 
ści. Wiedzą techniczna poczyniła tak olbrzy- 
mie postępy, że wydaje sią nam igraszką 
walka geninsza ludzkiego z niszczącym ży- 
wiołem pożaru, choćby nawet przez piorun 
wywołanego. Kwestya kosztów — choćby 
jak największych — w tym wypadku naj- 
mniejszej roli пів powinna odgrywać. Taszy- 
my, że w razie zaapelowania do ofiarn 
narodu, na cel powyższy znajdzie się każda 
suma, Nie wolno więcej lekkomyśł- 
nia narażać wieży Магуаскіеј па 
możliwość jakiegokolwiek szwan- 
kn. Ze zgrozy dowiedział się Kraków i na- 
ród, że na wieży Maryackiej nie było na- 
wet gromochronu.. Dzisiaj pospieszono 
złe naprawić i wydelegowano komisyę, któ- 
та zbada istotny stam rzeczy i zupowiedziała 
jaknajszybsze umicszczenie gromochronu oraz 
ustawienie kubłów z wodą na poszczególnych 
piętrach wieży, 

Naszem zdaniem środki te nia wy: 
sStarczają. Nia możemy się oprzeć wraże- 
niu, że należy przedsięwziąć coś więcej, że 


należy kwestyą zabezpieczania więży marya- 
ckiej rozpatr: grantowniej i dokładniej, 
Sądzimy, że jedyną drogu, prowadzącą do te 
go celu, jest zwołanie ankiety eksper- 
tów tak naszych jak zagranicznych, którzy- 
by dokładnie wzecz na miejscn zbadawszy, 
wydali w tej materyi fachawa orzeczenia, 
Wyniki zaś taj ansiety powinny być podsta- 
wąpraktycznych zarządzeń, mających 


na celu zabezpieczenie wicży Магуаскіеј przed 
jakąkolwiek katastrofą, Odpowiedzialność jest 
za wielka — gmina Krakowa jest tylko de- 


pozytaryszem najconniejszej pamiątki paro- 
dowoj aby drobna komisya miejska miala 
decydować w tak ważnej ogólno-narodowej 
Sprawie. Panowie członkowie wczorajszej ko- 
misyi miejskiej, których wiedzę fachową w 
całej pełni nznajemy, nia wezmą nam za złe, 
że kwestyę w ten sposób stawiamy. Tro- 
ska o przyszłość wieży Магувскіој po- 
dyktowała nam powyższy projekt, 

Dzisiaj po południu zbiera się Rada miej- 
ska na posiedzenie. Mamy niepłonną Da- 


na którą dzisiaj są zwr 
ski. Niech nas Bóg chroni przed zarzutem 
potomnych pokoleń, jż czynniki krakowskie 
w decydującej chwili w sprawie wieży Ma- 
ryackiej wydały zarządzenia po myśli zasady 
ut aliquid fecisse videatur.. jeden gromochron 
i kubiy z wodą. 
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Przyczyny i przebieg katastroty. — 
Fatalna kula ognista. — Opowiada. 
nia naocznych świadków.— Brak gro- 
mochronów.— Bomisyonalne ziustro- 


rona Fakt to niewatpliwie stwierdzany. 
Podczas szalejącej onegdaj wieczorem nad 
miastem burzy, uderzył kolo g. wpół do S-ej 
piorun w szczyt wieży. Inspicyent restaura- 
cyi wieży architekt p. Małkowski zanwa- 
żył о tej porze ognistą kulę nad linią 
А-В. Biegła ona zygzakiem ponad domami 
wzdłuż linii А-В. Ма rogu nl. Floryańskiej 
gwaltownym skokiem zwróciła się ku szczy- 
towi wieży, tam wyładowała elektryczność, 
poczem w okamgnieniu buchnął slup iskier 
ponad najwyższem rusztowaniem. Р. Mal- 
kowski natychmiast udał się po rnsztowanin 
na szczyt wieży. Zauważył, że klamra žela- 
zna Spinająca belki od strony rusztowania 
była gorąca, czuć było spaleniznę, lecz naj- 
mniejszego płomyka nie można bylo dostrzedz. 
Zdaje sią, Że iskry dostały się pod daszek, 
kryjący słup po zdjętej bani — tam tliły się 
przez kilka godzin, poczem dopiero wybuchł 
płomień. 

Strażnik wieży maryackiej, starszy pom- 
pier p. Zawisza opowiadał, że w wieżę ude- 
rzyły aż trzy pioruny. Spaliły one dru- 
ty przewodowe aparato telefonicznego i drot 
prowadzący do strażnicy pożarnej. Strażnik 
był faktycznie odcięty od świata, а o poża- 
rze — tlejącym kilka pięter po nad nim, 
nie miał najmniejszego pojęcia. To też cen- 
trala pożarna zawiadomioną została © poža- 
rze aparatami telefonicznymi z miasta, które 
kilkakrotnie ро g. 11°25 sygnalizowały po- 
żar па wieży. Gdy straż przybyła na miej. 
sce — jak opowiada naczelnik p. Nowo- 
tny — widać było płomień doskonałe. Wo- 
dy z hydrantów, nie można było doprowa- 
dzić aż па sam Bzczyt, gdyż hydranty się- 
gają nujwyżej na 40 m. i nie dochodzą na- 
wet do izby strażniczej. Wobec tego połecił 
р. Nowotny wziąć konewkę wody z kwa- 
sem solnym, gaszącym szybko pożar, poczem 
sam wraz z brandmistrzem p. Uradą i pom- 
pierem р. Nakielnym udał się na górę. 
Przejście przez ciemne piętra wieży była 
bardzo ntrudnione — latarka rzncała tylko 
słabe światełko. Blisko szczytu szli pp.: U- 
roda i Nakielny z rnaszłowania na ruszto- 
wanie po śliskich, karkołomnych deskach 
z położonymi w poprzek stopniami. Droga 
na sam szczyt — 70 m. — trwala niespeł- 
na 8 minnt. 

Na samym szczycie bnchał płomień, koły- 
sany lekko wiatrem. Z łatwością go zaga- 
szono wodą z konewki, poczem kawałek spa- 
lonego daszku i słupa drewnianego odrąba- 
по i usnnięto. Daszek spalił się na prze- 
strzeni 2 metrów kwadr, a słupek był zwę. 
glony na wysokości 50 cm. 

Niebezpieczeństwo było wielki, gdyż 
wieża nie posiada gromochronn. 
Gdyby nie pomyślne okoliczności — zawil- 
pocenia drzewa i brak wiatru — byłoby ca- 
łe rusztowanie stanęło w płomieniach, a wó- 
wczas wieża i kościół uległyby katastrofia 
ma której myśl krew w żyłach stygnie! 

Wczoraj obradowała pod przewodnictwem 
r. m. Beringera, komisya dla odnowienia 
wieży Maryackiej. W obradach wzięli udział 
wszyscy członkowie komisyi, oraz wiceprezy- 
dent Sare, architekt Rzymkowski, wre- 
szcia p. dr. Tomkowicz і dr. Muczkow- 
ski. Uchwalona w myśl wniosków p. No- 
tnego, nstawić na czas aż do ukończenia 
wszystkich robót na wszystkich piętrach be- 
czki z wodą, wiaderka i sikawki, dalej u- 
chwalono połączyć wszystkia żelazne klam- 
ry, wiążące rusztowanie (jest ich około 2000) 
drutami, aby w razie piorunu prąd łatwiej 
spływał ku ziemi. Nadto prezydyum miasta 


wanie wieży. — Środki ochronne. 
Раат nı йз?» wazy nowiał od nin 


 Majwiększy 


skład przyborów 
i szat kościelnych, 


zarządziło wprowadzenia atałogo pogo- 
towia straży pożarnej; w odpowiedniej u. 


соо gMYWINY, DZIENNIK PQ*YSZECHNY* ж 13 lipca 1912, 


bikacyi będzie stale pełnił służbę jeden stra- 
żak, mający na podorędziu sikawki ręczne, 
zapas wody: ubikacya ta uzyska połączenia 
ze strażnicą pożarną. Zaprowadzony też bę- 
dzie gromachron na szczycie wieży. 


Со mówi naozelnik straży p. 
Nowotny ? 

Sprawozdawca nasz zasięgnął u p. naczel- 
nika straży Nowotnego iniormacyj w kwe- 
styi zabezpieczania wieży przed pożarem. 

P. naczelnik Nowotny jest zdania, że je- 
den gromochron na szczycie wieży bynaj- 
mniej jeszcze nia daja rękojmi bezpieczeń- 
stwa. Obecnie w rusztowanin drewnianem 
tkwi 2500 żelaznych kłamer: trzebaby ja 
wszystkie z gromochronem drntami połączyć, 
— Swego czasn, mówił р. №. — przy repe- 
тасу! bani na wieży, p. Markus umieścił ma- 
ły gromochron i połączył go z rurą gazową. 
Skutek był taki, że przy każdej burzy 
pioruny wpadały do izdebki strażników, 
oblatywały ją dokoła i paliły wszyst- 
kie przewody.. Ostatecznie zdjęto ów nie- 
bezpieczny gromochron. Chcąc wieżę i ko- 
ściół istotnie zabezpieczyć, trzebaby umiesz- 
czać na obu wieżach i na dacha gromochro- 
ny w odstępach dziesięciametrowych. Jest 
zresztą bardzo wiele kościoiów, które nie po- 
siadają gromochronów... 

Wywody p. naczelnika Świadczą również, 
że kwestya zabezpieczenia wieży przed ро- 
żarem wymaga gruntownej rozwagi i za- 
sięgnięcia opinii fachowców. 
oC PRN 
Z SALI SĄDOWEJ. 

Oszukańcze manipulacye przed- 
siębiorcy elektrotechniczn=go, 
Kraków, 10 lipca, 

Przed Trybunałem przysięgłych razpoczę* 
ła się dzisiaj rozprawa przeciw Antoniemu 
Janowi Friedrichowi, 43 letuieniemu 
elektrotechnikowi rodem z Vambergu w Cze- 
chach, oskarżonemu o zbrodnię oszu- 
stwa i zbrodnię oszukańczej kry- 
dy. Friedrich był znanym w Krakowie, 
zwłaszcza w sferach handlowo-przemysłowych. 
Rachliwy, sprytny, zapobiegliwy, potrafił się 
osłonić iałszywymi pozorami wypłacalnego 
i solidnego kupca а pod płaszczykiem szum» 
nego „przedsiębiorstwa elektrotechnicznego*, 
prowadził przez lat kilka sys.ematycznie pro: 
ceder oszusta i chochstapłera. Akt oskarża- 
nia wylicza 68 nazwisk firm, kupców, fa- 
brykantów, dostawców i osób prywatnych, 
których Friedrich przez swa oszukańcze ma- 
nipnlacye naraził na szkodę przeszło 
50.000 kor. Wyłudzał on towary na kredyt 
od powyższych firm, tawary te sprzedawał 
za potówkę, a pieniędzy firmom nie zwracał, 

Osobne, poczesne шіејео w obszernym 
akcie oskarżenia zajmuje rozdział, poświęco- 
ny działalności Friedricha na polu wyłu- 
dzania kancyj od przeróżnych funkcyc- 
narynszy, których angażował do swego bin- 
ra. Przy pomocy anonsów zwerbował do swe- 
go binra bnchalterów, kantorzystki, kasyera, 
manipulantki a od wszystkich osób pobrał 
znaczne kancyć, na które dawał zabezpiecze- 
пів na całym inwentarza przedsiębiorstwa 
(nio swoim) oraz na swej policy asekuracyj- 
nej. W ten sposób pobrał następujące kwo- 
ty: ой M. Wincera 2000 Ког., od W. Lince- 
równej 1000 Ког., od К, Piaseckiego (anga- 
żowanego na „dyrektora firmy“) 3888 kor, 
od St. Domagalskiego 3000 kor. a od R. 
Singera 2000 kor. Wroszcze w grudnin 1909 
zwerbował sobia przez podstępne а fałszwe 
przedstawienia stanu swych interesów, spól- 
nika жу osobie p. J. Chranickie ро, któ- 
ттт Prz rz, 


jak: ornaty, кару, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz arty- 
kuły dewocyjne — poleca po najtańszych cenach: ======= 
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ry włożył do przedsiebiorstwa 15.009 kor. 
Za pieniądza ts zakapiono maszyny, przy- 
rzyły oraz towary tak, że dawniejsi wierzy- 
ciele Friedrichs, którzy dotychczas nio mieli 
na czem pasznkiwać swych pretensyi, znale- 
2Н pokrycie dla swych wierzytelno: Natu- 
ruinie р. Chranieki pojęcia nia miał o roz 
paczliwym stanie interesów I'riedricha. 
Oskarżuny odpowiada z aresztu śledczego. 


Mówi łamaną polszczyzną a tłomaczy się wiel- 


ce wykrotnie. 

Tryhnnałowi przewodniczy r. s. dr Trza 
skowski, oskarżenie wnosi prok. dr ОТ 
Szewski, a broni adw. dr (roldblatt.== 
Do rozprawy, rozpisunej na 4 dni, powołana 
kilkudziesięciu świadków, przeważnie 
poszkodowanych. 


Sztuka zabijania 


Paryż, 9 lipca. 

Społeczeństwn Irancaskiomu przybył логу 
typ sbrodniarki, A mianowicie żona, która 
z tego lub owego powoda chca się pozbyć 
swojego męża w sposób gruntowny i dlutepo 
zgładza go z świata. Rzecz prosta, nia suma 
wiłusnoręcznie, lecz z pomocą namówionepa 
lub wynajętego mężczyzny. W pierwszym wy- 
padku, bywa ro zazwyczaj kochanek, w dru- 
gim indywidyum zwyrodniałe, które za pia- 
niądze jest gotowa popełnić morderstwo. 

Przykład dała pani Guillotin. Była właści- 
ciclką zamka. Nudził ją mąż znacznie star- 
szy i bardzo pedantyczny. Równocześnie ko- 
chał ја kuzyn Houssard. Ponieważ równo: 
cześnia knzyn znajdował się w kłopotach 
pieniężnych. przeto bardzo chętnie widziałby 
śmierć pana Guillotin. Dzięki tej śmierci 
mógłby posiąść kabietę ukochaną i stać się 
właściciełem zamku, I jedno i drugie nśmie- 
chało mu się w wysokim stopniu. Pani Guil- 
lotin kilkakrotnie wobec przyjaciółek wyra: 
żała obawę, że pan Houssard żywi wielką 
nienawiść do pana Guillotina, tak, iż panu 
Guillotinowi grozi niebezpieczeństwo. Pewne- 
go dnia Honssard automobilem zajechał przed 
zamek, rzucił kamyczkiem w ukiennicę, a gdy 
pani Guillotin ukazała się w oknie, zawołał; 
„Jesteś wolną!”. 

Wyglądało to bardzo romantycznie. Ala ta 
romantyka miała tło nader brutalne. A mia- 
nowicie pokazało віс, że Houssard zwabił pa- 
na Gnillotina w zasadzkę i kilkoma strzała- 
mi z Їпгуі myśliwskiej pozbawił po życia. 
Sądy skazały go na 20 lat więzienia. Rzecz 
charakterystyczna, że publiczność urządziła 
skazanemu burzliwe owacye sympatyczne, Na 
tomiast pani Guillotin musiała się schować 
przed tłumem, który chciał ją poprostu ro- 
zerwać na sztuki. Pani Gnillotin bowiem za- 
chowała tyle zimnej krwi, że wystąpiła obok 
prokuratora jako współoskarzycielka przeciw- 
ko swemu krewnamu i zażądała przepisanego 
prawem jadnego franka odszkodowania. Try- 
buna? odrzucił jej żądania, motywnjąc, 28 
w tym wypadku nie poniosła ani straty ma- 
teryalnej ani moralnej. Podczas przesłncha- 
nia, pani Guillotin, kobieta ładna, oświad- 
czyła, że i mąż i knzyn, obydwaj kochali ją 
namiętnie. Nie może jednak przebaczyć ku- 
zynowi, że odebrał jej tak dobrego męża. — 
Grała swoją rolę wyśmienicie i umiała za- 
trzeć wszystkie ślady. Prokurator tedy nie 
zdołał zebrać dowodów i posadzić ją na ła- 
wia oskarżonych jako wspólniczkę. Zeznania 
świadków i przeczytane listy miłosna nie p% 
zostawiają najmniejszej wątpliwości, że Hous- 
вага działał pod jej wpływem. 

Teraz znowu inna mężatka pani Clere, 
przełożona pensyonatu panien w Sevres, na- 
jęła nałogowego pijaka, którego wypuszczo- 
no niedawno z domu obłąkanych, wypłaciła 
mu 500 franków za zamordowanie męża. — 
Nie była tak szczęśliwą jak pani Guillotin, 
sedzia śledczy zdołał udowodnić jej winę 
i zmusił ją do wyznania. Zasjadła tedy na 
lawie oskarżonych. Pani Clere — jak sama 
przyznaje — czytała z wielkiem zajęciem 
pracaa_pani Gaillotin. — Niewiadoma ca ją 


Zakład dostaw budowlanych 


L. & 56. KADEN 
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własnego męża. 


skłoniło do zamordowania mgża. Zdaje się: 
Зо tukże miłość i to miłość do nauczyciela 
języka angielskiego, zajętego w jej pensyo- 
пасів. Nadto skarżyła się wobec znajomych, 
że pan Clere jest człowiekiem niesłychanie 
ordynarnym i grubiańskim, — И zawodu 
rysownik zarabia? 400 franków  miesię- 
cznie, był jednak skąpym i nienżytym. 

Między innymi opowiadała też ona о swo- 
im nieszczęśliwym m stwie niejakiemu 
Parattowi, byłemu urzędnikowi kolejowemu, 
który шїн} w jej pensyonacia córeczkę, Pa- 
ratt po stracie żony zaczął pić, dostał obłą- 
kania i był czas pewien w tym szpitalu, ай 
wreszcie wypuszczono go jaka wyleczonego. 
On sam miał zapronować pani Olerc, że za 
500 franków zamorduje jej męża, przyczem 
jako obłąkany potrafi udowodnić swoją nie- 
poczytalność i uniknąć kary. 

Właścicielka pesyonatu wynajęła mu pò 
kój i opracowała z nim dokładnie cały plan 
morderstwa. Poszia tedy z mężem w Paryżu 
do teatru, następnie namówiła go na kola- 
cgę i dopiero ро północy stanęła z powro- 
tem przed swoją willą w Sevres, gdzie sią 
znajdował jej pensyonut, Pan Clerc zamykał 
furtkę w parkanie, gdy tuż w pobliżu niego 
dano do niego strzał z fuzyi. Clore miał na 
tyle siły, że pobiegł za żoną do доши i za- 
ryglował drzwi wchodowe. Służyca na odgłos 
strzału otworzyła okno, һу wołać o pomoc 
i widziała jakiegoś mężczyznę, który przez 
parkan uc. л 
mną krwią zeprowadzia swojego męża do 
łóżka i oświadczyła służącej, ża таша jest 
lekką. 

О świcie poszła do apteki i opowiedziała 
tam, że jej męża lekko postrzelono i prosiła 
о wskazówki, ca ma robić dalej. Dano jej 
flaszeczkę jodu. Dopiero później wiadomość 
о tym wypadku doszła do żandarmoryi. Gdy 
Żandarm przyszedł do willi, zastał pana 
Clerc już konającego. Konający miał na tyle 
przytomności, ża oświadczył, by jego mor- 
dercę szukano wśród ładzi, których kiedyś 
może obraził skutkiem swojego gwałtownego 
charakteru. Po tych słowach skonał nie po- 
dejrzywując, że właśnie morderstwa dopu- 
ściła się jego własna żona. Sędzia śledczy 
zabrał вів tak zręcznie do dzieła, źe ро sze- 
ściogodzinnem przesłuchania zmusił panią 
Clerc do zupełnego wyznania. 

Potem pani Clerc oświadczyła, iż nigdy nie 
przypuszczała, iż sędzia śledczy potrali zmu- 
sié ją do powiedzenia prawdy. Zabrakło jej 
energii i silnej woli, tej silnej woli, którą 
miała podczas układania plana morderstwa 
i w dzień samego mordersiwa. Można sobie 
wyobrazić, że siedziała ona w teatrze przy 
boku męża, o którym wiedziała, że najęty 
przez nią morderca, zastrzeli go za kilka 
godzin, Zjadła z nim jeszcze kolacyę i wi- 
działa, jak zaczajony morderca celuje do jej 
męża i strzela. 

Pani Clerc wyznała otwarcie, źć była prze- 
konaną o bezkurności swojego postępn. Nikt 
na świecia nie przypuściłby, że ekS-waryat 
zostanie wynajętym da rozlewu krwi. I ta 
wychowawczyni młodych dziowcząt nie ża. 


B 


ја swojego postępku. Gdy sędzia śledczy 
przeczytał jej rozkaz aresztowania, wpraw= 
dzia zaczęła płakać, ala wśród łez wykrzy= 
Коба: „To także mam „Mu“ do zawdzię- 
czenia!" Pod tym wyrazem „Мп“ rozumiała 
męża, którego się pozbyła w sposób tak o- 
krntny, 


Trup bez głowy. 
Zagadkowa zbrodnia. 
Budapeszt, 10 lipca. 

Na torze kolejowym między Budapesztem, 
а  Debreczynem spostrzegł onegdaj bud- 
nik trupa właśnie w chwili, kiedy pociąg 
nadjezdzał, Nie mając już czasu na nsanię- 
cie zwłok, dał sygnał wstrzymania pociągu, 
który stanął tuż przed trupem. Wtedy do- 
piero оп i służba pociągu zauważyła, ża 
irup jest bez głowy. W pierwszej chwili 
przypuszczano, 26 ma вів do czynienia z nic- 
szczęśliwym wypadkiem przejechania przez 
pociąg, przyczem nie wykluczonem było sa- 
mobójstwo. Powiadomiono więc о tem naj- 
bliższe stacye kolejowa, na których natych- 
miast zarządzono dochodzenia, który z po- 
ciągów spowodował wypadek. Okazało się 
jednak, że na kołach wozów, które ostatnio 
przejeżdżały tym torem, nie bylo śladów 
krwi — przeprowadzone natomiast na miej- 
cu znalezienia trnpa Jochodzenia komisyi są- 
dowo lekarskiej, naprowadziły na ślad zagad- 
kowej zbrodni. W rowie, tuż kolo toru od- 
kryto mianowicie głowę, należącą do trupa. 
Nie шера więc wątpliwości, że dokonano 
morderstwa, a złoczyńcy dla zatarcia zbro- 
dni porzucili na torze zwłoki. Zarządzono za 
nimi pościg, 


Szczęście i mienie pastwą 
pożaru. 
Smierć matki z dzieckiem w ogniu. — 
Rozpaczliwy czyn ojca. 
Praga, 10 lipca. 

Do pism tutejszych donoszą: 

Wczoraj wieczorem powstał z niewiado- 
moej przyczyny pożar w domu zamożnego 
wieśniaka Józefa Marcka w Podmoklanie. 
Zanim pożar zdołano umiejscowić, zajęła się 
takżo stojąca w póbliźu stodoła. W chwili 
gdy sąsiedzi nadbiegli z pomocą na ratunek, 
zobaczyli gospodarza biegającego w szala 
rozpaczy koło płonącego obejścia. — Zatrzy- 
many przez sąsiadów upadł na kolana 
i wśród rozdzierającega płaczu błagał przy- 
byłych o ratunek żony, która wraz z malen 
dzieckiem znajdowała się w domu. 

Ratunek okazał sią niemożliwy, do płoną- 
серо bowiem domu nie można było sią zbli- 
żyć — śmiałek poniósłły napewno śmierć 
w płomieniach. Starano się wszelkicmi spo- 
sobami nspokoić rozpaczającego męża i ojca 
nad swojem nieszczęściem — gdy naglo roz- 
legł się w płonącej stodole przerażający 
krzyk a następnie płacz dziecka. Otaczający 
wieśniaka tłum zwrócił się ku stodole, ało 
wpierw nim dowiedziano się, kto placza —- 
wyrwał sią Marck przytrzymniącym go i wpadł 
do stodoły. 

Obecnych ogarnęło przerażenie, nia п!е- 
pało bowiem wątpliwości, ża szaleniec zgi- 
nął w płomieniach. — Stało sią przeciwnie: 
ocalał i uratował od śmierci starszą kilko- 
letnią córeczkę. Ona jedyna pozostała mu 
tylko, bo z pośród zgliszczy wydobyto już 
tylko zwęglone zwłoki żony i młodszego 
dziecka. 

Rozpacz nieszczęśliwego nie ma granie, 
pożar pochłonął mu wszystko: szczęście ra- 
| dzinne i mienie — został nędzarzem. 


na ści 
rach. — 


w Glinncj Nawa 


RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątrz plazurowane wraz z wszystkiemi 
częściami fasonowemi potrzebnemi do kanalizacyi w szczególności: зроду, 
Wpusty i studzienki kanułowe. — POSADZKI KAMIONKOWE 1 lizy f: 

ciany. PIECE KAFLOWE deseniowe i pładkie w najrozmaitszych kolo- 
WAPNO SKALISTE z własnych wapienników w Rząsce koła Kra- 
kowa i Glinnej Nawaryi kolo Lwowa. GIPS MURARSKI z wlasnej fabryki, 
i. — ZAPRAWĘ PASADOWĄ „Terrabona* z własnej fabryki 


ansowe 


623w Krzeszowicach. — CEMENT PORTLANDZKI, wapno hydrauliczue murar- 


skie i fasadową, panę dachową, tergazowy, karbolineum. dachówki | wszelkie 
wyroby betonowe. — FARDY CHEMICZNE i ziemne 2 własnej fabryki farb 
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Cennik 


IZBY 
hanilowo-przem. 
w Krakowie 
w dniu wyjścia 
niniejszego Nra 
o g. 12 w poł. 


Waluty 
Ruble ратив 
pla 
żądają 25 
karki Т 
płacą 117 — 
żądają 118 — 
Рой papierowe 
płacy ӨК 
tyla 06,— 
Кїз frant w złocie 
płacą 1% — 
żądają 1920 
Bojary arterykanskia 
płurą 491— 
а! 446— 


Віа 
1000031, 


Budapeszt. 
Du. 10 Иго 
Targ zbożowy. 


Pazoniua na pag- 
dziernik 11-41 do 
1142; pszenica 
mu kw ecień 11-78 
do 14:78; żyto na 
puździer,od 9:49 
do 940; owies 


BBł do 88%; 
kukoradza па 
»ierpied od 885 
do 886; na maj 
TSL do TBS; 


rzepak na 
1744 du 17 

Olerty: mier 
Chy kupne: mier- 
па, Usponohienie: 
silne, — Pogoda 
сиво, 


rp. nocy na rynek, 


Pożar wieży Maryackiej. 
W nocy z wtorku na środę o godz. 
w pół do dwunastej. 


AANA E 
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Specyalny rysownik „Nowin“, wysłany w 
wiernie przedstawił na tej 
ilustracyi obraz płonącego szczytu i dzielną 
akeve anina ў 


байга Maska | 


Po 16. miesięcznej rozprawie ogłoszono 
wczoruj wyruk w procesia 43 zbójów, człon- 
{0% Camorry. (Oskarżono ich o zamordowa- 

ie członka Camorry i jego żony za zdra- 

senie tajemnicy Camoriy). Wygłoszenie o- 

шу trwało 4 miesiące. Pomimo pogróżek, 

wie przysięgli jednomyślnie potwier- 
„l postawione im pytania. 


rzed sądam. 


iterbo, 10 lipca. 


Na podstawie tego werdyktu trybnnał sku- 
zał bezpośrednich sprawców na 30 lat, współ- 
wiunych na 12—25 Ја więzienia. Między 
innymi skazano na 12 lat księdza Vitozzi, 
który był kapelanem Camorry. Po ogłosze: 
niu wyroku przyszło do burzliwych scen. — 
Jeden ze skazanych nazwiskiem Marini, poł- 
Кові gwóźdź, który stanął mu w gardle. — 
Dokonano natychmiast орегасуі Stan jego 
zdrowia groźny. 

Wyrok był znacznie gurowszy, niż вів spo- 
dziewano, 


Dozorczyni chorych w roli 


arleknia. 
(Patrz ilustracyc na stronicy 1-szej). 

Pewna pielęgniarka chorych w jednym z 
londyńskich szpitalów straciła miejsce z po- 
wodu dobrego uczynku. A stało się to tak: 
W oddziale panny Mary był chory chłopiec, 
któremu pielęgniarka opowiadała częsta hi- 
storye ze swego Życia w teatrze — bo była 
przedtem, nim się poświęciła pielęguiarstwu, 
aktorką. — Opowiadania te tak zaintereso- 
waly chorego chłopca, że kilka razy wyra- 
ził życzenie zobaczenia teatralnego przedsta- 
wienia. Często także slyszano, jak chłopiec 
we śnie fantazyował na temat teatru. Dobra 
Biostra Mary, pragnąc spełnić życzenie swego 
ulubieńca (ma się rozumieć o tyle, o ile to 
było możliwem w warunkach szpitalnych) — 
przebrała się w kostyum агіекіпа, Przebrana 
w ten sposób, rozpoczęła śpiewać wesołe 
piosnki wśród swawoluych pląsów. Radość 
małego pacyenta nie miała granie, ale nie 
tylka on był zachwycony grą siostry — tal 
że inne pielęgniarki, a nawet lekarz nie 52026; 1 
jej oklasków i wyrazów uznania. Inaczej je- 
dnak zapatrywał się na to przedstawienie fi- 
listerki dyrektor zakładu — uznał je za u- 
bliżające godności siostry miłosierdzia i za. 
rządził wydałcnie Mary ze zakładu. Postępek 
dyroktora wywałał łatwo zrozumiałe wzbu- 
rzenie opinii publicznej i na skutek licznych 
intorwencyi srogi dyrektor musiał cofnąć 
swoje' zarządzenie. 


Zwycięstwo tureckiego spisku 
oficerskiego, 


Ustąpienie ministra Mahmuda Szef- 
kuia-paSzy i całego gabinetu. — Oba- 
wa wybuchu rewolucyi. 

Wczaraj doniosły telegramy, że turecki mi- 
nister wojny Mahmud Szetket- pasza wniósł 
prośbę o dymisyę, którą natychmiast otrzy- 
mał. Mahmud, najdzielnicjszy i najtęższy ofi- 
cer turecki, był zarazem najsilniejszą 
podporą komitetu Młodoturków. — 
Mabmud Szefket wsławił się i zyskał nic- 
słychaną popnłarność od chwili, gdy przed 
trzema laty na czele swego korpuso saloni- 
ckiego pospieszył со tchu pod mury Konstan- 
tynopola, gdzie sułtan Abdul-Hamid zaini- 
cyował kontrrewolucyę, zdławioną w poto- 
kach krwi i zakończoną wygnaniem Abdal- 
Hamida. 

Dymisya ministru wojny Mahmuda Szefket 
paszy jest wielkiem zwycięstwem zbun- 
towarych. Sądzą, że dymisya ministra woj- 
ny jest początkiem upadku komite- 
tu młodotureckiego. Dymisya całe- 
go gabinetu jest nieunikniona. Także 
cały sztab generalny ma słać ро stronie o- 
pozycyi. Jako znaczący moment podnoszą, że 
następcą Mahmuda Szetketa paszy ma być 
Nazim bej, przyjaciel Kiamiła paszy, byłego 
wielkiego wezyra za czasów Abdnl Hamida, 
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Obecnie obawiają się wybuchu re- 
wolucył w całej Turcyi przeciw komi- 
tetowi młodotureckiemn. 

see 


Zaginiona Rrakowinnka w Tatrach. 


Zakopane, 10 lipca. 

Panny Szystowskiejj o której zaginięciu 
w Tatrach donosiliśmy wczoraj, nia zdołano 
mimo energicznych poszukiwań odszukać, 

Wczoraj wyruszyło drugie wzmocnione 
pogotowie ratnnkowe pod wodzą p. Maryuszą 
Zaruskiego w lasy od południowej strony 
Krzesawicy i Czerwonych Wierchów. Istnie- 
je bowiem przypuszczenie, że panna Szy- 
stowska poszła od szczytu Krzesanicy w las, 
chąc się dostać do Zakopanego i bląka się 
po lasach, które w tej okolicy są bardzo 
rozległe, Przypuszczenie to jest tem prawdopo- 
dobniejsze, ża panna Szystowska była w gó: 
Tach po raz pierwszy. 

Wczoraj po polndniu spadł w Zakopanem 
i w górach ulewny deszcz, który utrndnił 
znacznie poszukiwania. Ekspedycye ratnnko- 
wa zarówno pod dowództwem dra Sawickie- 
go jak i р. Zaruskioga nie powróciły na noc 
z poszukiwań. 

О tajemniczem zniknięciu panny Szystów« 
skiej, opowiadają uczestnicy wycieczki, ża 
gdy przybyto do Krzesawicy na prawo od 
Kościeliskiej Doliny i miano się wrócić Ка 
Czerwonym Wierchom oświadczyła panna 
Szystowska, że jest bardzo zmęczona i że 
pozostanie na drodze przez kilka minut dla 
odpoczynku, 

Namawiano ją podobno, aby szła dalej, 
ale panna Szystowska byłu bardzo zmęczoną 
i przyobiecała, ża po kilku minutach ruszy 
dalej. Wobec tego cało towarzystwo udało 
się w drogę. Gdy po pewnym czasie panny 
Szystowskiej nia było widać, jeden z u- 
czostników wycieczki wrócił po nią, Lecz 
panny Szystowskiei nie było już na dawnem 
miejscu. — Zaczęto jej szukać, nawoływać, 
wszystko napróźno. Czyniono za nią poszu- 
kiwana we wszystkich kierunkach przez 
dłuższy czas — daromnie. 

"Tajemnicze zniknięcie panny Szystowskiej 
wywołało w Krakowie, zwłaszcza wśród mło- 
dzieży akademickiej, wśród której panna 8. 
cieszyła sią ogólną sympatyą przygnąbiające 
wrażenie, 

Panna Szystowska liczy lat 21, pochodzi 
ze Żmudzi, W Krakowie nczęszczała na wy- 
dział filozoficzny, studyując kistoryę. 
Nowy nieszczęśliwy wypadek. 

Zakopane, 11 lipca. 

Wezoruj zaszedł mowy wypadek na Bo- 
czaniu nad Kuźnicami Rano ndał się na 
wycieczkę słach. med. ze Lwowa p. Włodek, 
w towarzystwie kuzynki. Wracając, upadł i 
skręcił nogą. Towarzyszka wycieczki była 
bezradna. Dopiero po pewnym czasie nad- 
szedł góral, który wezwał pogotowie. P. Wło- 
dka zniesiono na noszach do restauracyi w 
Kuźnicach, gdzie pomocy udziejił mu lekarz 
Pogotowia dr Kraszewski, poczem przewiezio- 
no go do willi „Klemensówki*, Stan p. Wod- 
ka nie budzi żadnych obaw. 


p OD | 


Go slychać w mieście? 


Kraków, 11 lipca, 

Dom urzędniczy w Krakowie, 
Kilka towarzystw urzędniczych w Krakowie 
ze Związkiem ekonomicznym urzędników, pro- 
fesorów i nauczycieli na czele pawzięło myśl 
zawiązania spółki, celem wybudowania Z w ią- 
zkowego domu urzędniczego, w któ. 


сатте "ORLY TYT ZEORZYWZE ZCZKA dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14, 


Franciszek 


7 kapturki, kapelusze, pończochy, skarpetki, bieliznę, 
) trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt роіеса 


Martin „ако, 


„NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY* z 12 lipca 1912. 


———————————— 


rym mieściłyby się lokale klubowe, sala na 
walne zgromadzenia, odczyty i zabawy, oraz 
sklepy spółki spożywczej, krawieckiej t t. d. 
Wydział Związku ekonomicznego wysłuchał 
wczoraj sprawozdania prezesa dra Zawadz- 
kiego z dotychczasowych wyników akeyi 
około budowy domu i uchwalił zarys 
programu tej budowy, która powinna 
wejść w krótkim czasie w stadyum wyko- 
nania. 


Z operetki lwowskiej. 


Paryżanin z Łyczakowa. 

Wszystko ma swoje granice, każde cier- 
pliwość się wyczerpie. Z okazyi przedstawie- 
nia pikantnej farsy muzycznej „Onotliwa Zu- 
zanna*, która od kilku dni wypełnia szezel- 
nie co wieczór widownię teatru miejskiego, 
należy raz kilka słówek prawdy poświęcić 
panu Solnickiemu — z życzliwości dla nie- 
go i dla operetki łwowskiej. Pan Solnichi 
posiada duży talent sui generis, niepożyty 
temperament, którego mu zazdrościć można, 
jest doskonałym balernikiem i gimnastykiem, 
odznacza się wielką gorliwością w pełnieniu 
swych obowiązków, wnosi na scenę wiele ży- 
«ia — ala niestety genre jego talentn oraz 
kultura artystyczna mają zawsze styl grote- 
skowo-elownowski z łyczakowskiem zacięciem. 
Nte umie on nigdy obyć się bez najgrnbszej 
szarży, lukuja sią stala w efektach tak wy- 
twornych jak np. kichanie damom w twarz 
albo na biust, obliczonych ha gust publicz- 
ności z najwyższej galeryi, Przy tych swoicli 
właściwościach p. Solnicki bywa nieraz pod- 
porą і okrasą operetki w rolacli takich jak 
pacobnta we „Wrogn kobiet”, a ilekroć 
przychodzi mu odtwarzać role salonowe 
nie mogąc pozbyć się swoich cyrkowych ma- 
Мег, razi w najwyższym stopniu... 

Pan Solnicki nietylko jako aktor o wybi- 
tnej indywidualności, ale przedawszystkiem 
sako reżyser (był nim do niedawna) jost 
wprost nielezpiecznym dla operetki: narzuca- 
jąc bowiem całemu zespołowi swoją manierę, 
sprawia, że operetka — łyczakowicje, 

Najdrastyczniej okazało się to na przed- 
6tawieniu „Cnotliwej Zuzanny”, Zupełnie bez 
przesady można powiedzieć, że р. Solnieki 
ncyrkowił i sklownił (passez moi ces mots!) 
tę operetkę, która wymaga wytworności, lek- 
kości i szyku. Во co innego młody nieśmia. 
у, miezgrabny, ale w każdym razio dobrze 
wychowany Paryżanin & co innego elegant z 
Łyczakowa, spieszący ma zabawę „za drą- 
giem“. Eleyancya i maniery p. Solnickiego 
Ба zresztą w zupełnej harmonii z jego ko- 
itynmami, które przypominają bardzo ame- 
тукайвкісћ ekscentryków w teatrach Rozma- 
„itości— Wprost też pojąć nie można, że dy- 
rakcya i — publiczność toleraje impro- 
wizacye idodatki (ро lwowsku: witze), ja 
kiemi p. Solnicki stale okrasza i przedinże 
-libretta wszelkich operetek. W niemie- 
ckich ordynarnych i głupich operetkach 
mniej to razi — ale we franenskich 
jest to nie do zniesienia. Być może, żeTiwów 
przyzwyczaił Bię juź do tego tonu i 
‚ tylu p. Solnieki go, ale krakowska publicz- 
»aość nie znsmakuje nigdy w tych delicyach. 

Те uwagi nie są dyktowane wcale jakąś 
amimozyą, ale wypływają ze szczerej sympa- 
tyi dla sceny operetkowej. Nicchże dyrekcji 
lwowska zrozumia, że p. Solnickiego używać 
można tylko w rolach, z któremi właściwo- 
ści jego talentu nie kolidują, ale niech nie 
powierza mu Tól paryskich bonviyantów! 

ls. 


Eeha zamachu na prof. dra 
Janika w Bronowicach. 


W niedzielę 9 czerwca br. zaalarmowaną 
została opinia wiadomością o niesłychanie 
śmiałym napadzie, dokonanym w Bronowi- 
cach przez rzezimieszka przydroźnego na p. 
dra W. Janika, profesora gimn. św. Anny, 
powracającego owego wieczórm wraz z Swą 
rodziną wozem z jakiejś wycieczki, W chwi- 
li, gdy wóz znajdował się koło prochowni 
hronowickiej — brzmiały ówczesne rola- 
сув — wyskoczył z rowu przydrożnego ja- 
кіх mężczyzna i nsiłował wskoczyć na wóz. 
Gdy dr Janik chciał go zepchnąć z wozn, 
opryszek — wedle ówczesnej wersyi — Wy- 
jal browning i strzelił do profesora. Kula, 
ntkwiła w okolicy brzucha między 8 a 9 
żebrem. Rana prof. Janika okazała się cięż- 
ką mimo, iż nie zagrażała jego życiu. Prof. | 
Janik przeleżał 3 tygodnie w szpitalu, skąd 
wyszedł zupełnie wyleczony. 

Przesluchiwany przez władze śledcze proi. 
Janik opisał szczegółowo przebieg napadn i 
podał dokładny rysopis sprawcy. Na podsta- 
wie tych danych w parę dni później — o 
czem również w swoim czasie pisaliśmy — 
ujęto sprawcę w osobie niejakiego 5 ко] п- 
ta, bezdomnego włóczągi, który został od. 
siawiony do więzienia śledczego pod zarzu 
tem zbrodni usitowancgo morderstwa. 

Rozpoczęło się regularne śledztwo pod kic- 
runkiem sędziego Śledczego p. A. Błacho 
cińskiego. Śledztwo było mozolne i na- 
trafiało na trudności, gdyż z jednej strony 
prof. Janik — kilkakrotnie przez sądziega 
przesłuchiwany — obstawał przy twierdze- 
nim, że papastnik do niego strzelił z rewol- 
weru, Skolut zaś stanowczo się wypierał czy- 
nu, do którego nic miał najmniejszego po- 
wodu, Ро za tem stwierdzono, że Skolnt wo- 
góle rawolworn nie posiadał, а o- 
wego wieczoru, jak przyznał, chciał się ra- 
тет przejachać do Krakowa, w czem mu 
prof. Janik przeszkodził, spychając go prze- 
mocą z wozu. 

Problemał tajemniczego strzała — który 
pociągnął za sobą widoczną ranę — był wo- 
bec tego tradny do rozwiązania, Ostatecznie 
niewiadomo jak sprawa by się skończyła — 
prawdopodobnie Skołat powędrowałby na ła- 
wę oskarżonych -= gdyby nie oględziny 
znawców. Oto okazało się, że kula wyjęta z 
rany prof. Janika, najlepiej pasuje do 
jego własnego rewolweru. Gdy przed: 
stawiono p. Janikowi rezultat orzeczenia 
znawców, prof. Janik przyznał, że bro- 
піде się przed napastnikiem, wyciągnął 
zykieszeni swój rewolwer, któ 
rym zagroził opryszkowi. Manipu- 
lował zaś tak nieszczęśliwie własnym re- 
wolwerem, że padł strzał, który go u- 
godził w brzuch. Wstydząc sią włnsnej 
niezręczności, skomponował bajkę o 
napadzie rewolwerowym. 

Przeciw Skolncie wobec tego zasta no- 
wiono już śledztwo o zbrodnie usiło- 
wanego morderstwa. Zatrzymano go jednak 
w więzienin, gdyż cięży na nim podejrzenie, 
iż dokonał jakiegoś rabunku w okolicy Kra- 
kows. 

Jak widać z powyższego śledztwo w Rpra- 
wie słynnego „napadu bronawickiego* wzięło 
zgoła nieprzewidziany obrót. 


Koiportaż uliczny jest w Austrgi wła- 
ściwie nie dozwolony, ała stał віє od lat kil- 
ku prawem zwyczajowem. We Lwowie, 
pod bokiem namiestnika, kolportaż rozwinął 
się w całej pełni, mniej kwitnie w Krakowie, 


Б 
z 
gdzie brak zręcznych i sprytnych roznosicie- 
li і gdzie ludzia wolą wyżebrać „szóstkę“, 
niż zapracować uczciwie koronę. Kolporta- 
żem w Krakowie zajmują się przeważnia ma- 
li chłopcy. Oczywiście można {ешп kolparta- 
żowi niejedno zarzucić — ale ostatecznie le- 
piej jest, że chłopiec sprzedaje gazety i za- 
robkiem swoim (nieraz bardzo znacznym!) 
pomaga rodzicom, niżby miał wałęsać się bez- 
czynnie po шісу. Ой czasu do czasu jednak 
policya wyłapuje kolporterów i kaniiskn- 
je im dzienniki: dlaczego niepodobna zrozu- 
mieć. i 

Wczoraj organa policyjne odebrały kilku- ca [ў 
nastu kolporterom „Nowin* gazety — a za- i 
znaczamy, że kołporterzy „Nowin“ rekrntn- «a ‚а 
ја вів z porządnych rodzin wyrobni- МҮК 
czych, są przyzwo1reie ubrani 1 prze- 
waznia by jaz chłopcami starsze mi. Ро 
stępowanie tych organów policyjnych jest 
dziwne, ile ża do niedawna kołportarzy inne- 
go pisma wykonywali bez żadnych przoszkód 
niejako monopol sprzedaży ulicznej — a nie 
leży bynajmniej w intaresię publiczności, aby 
pismo, obliczone ua nie inteligentnych czy- 
telników i rewolwerowe w stylu i treści, da- 
rzone było specyalnemi względami! r 

Energiczny głos gospodyni. Od jed- 
nej z Sz. Czytelniczek otrzymujemy następu- 
jacy list: 

„Cała ludność Krakowa musi przyjmować 
z oburzeniem со miesiąc prawie podnosze- 
nie przez tutejszych masarzy, bogaczy i ka- жЕ 
mieniczników cen wędlin, a to w sposób zu- Krysia ш 
pełnie nienzasadniony. O ile się bowiem ma- jeśniczanka* 
źna poinformować i we wsiach i pa targach 
— cony nierogacizny wcale nie zostały pod- „Alda 
wyższone, a masarze krakowscy podnieśli Poniedzialekt 
znowu od 1 lipca ceny wędlin o 20 i 16 D. „CGnatliwa 
na kilogramie, tak, że fant kiełbasy siekanej Zuzanna" 
krakowskiej, nader lichej, kosztuje już obe- Wtorek: 
onie 1 К 24 b, a sardelki i kiedbaski pod- „Mignon“. 
wyższono z 11 ma 14 b, Jest to oburzająca groga: 
i magistrat jako władza przemysłowa nie ро- Cnotliwa 
winna przecież tolerować takiej samawol Zuzanna“. 
masarzy krakowskich, bo obeenia Kraków Czwartek: 
jest jednom z najdroższych miast nietylko w „Carmen* 
Galicyi ale w całej Austvyi*. Pią 

Wypadek na dworcu kolejowym. „Cnotliwa 
Wczoraj ророї. podczas przesuwania wozów Zuzunna* 
na torze, obok aprzewalni, znajdującej się przy Sobota: 
ul. Bosackiej, óostał się robotnik kolejowy „Cavallerią 
Wincenty Stala między bufory wagonów i do- rusticena* 
znał ciężkich uszkodzeń. Pogotowie ciężko ршн 
rannego Stalę odwiozło do szpitala św. Łaza: Teatr 
rza w groźnym sianie. 

Aresztowanie włamywacza, Policya architektonicz. 
aresztowała wczoraj 24-letniego Jana Szy- 
wałę, który opuścił niedawno więzienie w Czwartek: „ 
Wiśniczu, gdzie odsładywał karę 3-letniego »kazicł „ 
więzienia za nałogową kradzież. Szywała za- "У" 
witał przed kilku dniami do Krakowa, gdzie ЖШШЕ 
popełnił już kilka kradzieży z włamaniem. — Teatr 
Wczoraj po południu usiłował włamać się w parku krak. 
wraz z nicznanym wspólnikiem do mieszka- 
nia naporucznika Pinkasa przy ulicy Zacisze 
1 16. Przy tej „robocie“ 
cznik. Szywałę zdołano ująć. Był on ubrany шшш нне 
nndzwyczaj elegancko, miał przy sobie 120 4 
koron w gotówce. Spółnik jega umknął. Teatr 

Z Teatru „Nowości”. Župeina zmiana Nowości. 
programn ściąga niezliczone tłnmy do teatru. Przedstawienie 
Program to jeden 7 najlepszych. Na pierw- 92002. 8 wiecz. 
szy plan wybija się zagadka MotosPhoso, Edison. 
który jest tematem rozmów, trupa węgier- Przedstawienie 
skich cyganów, złożona aż z 5 kobiet, nad- o godz. 8 wiecz 
zwyczajny skoczek Joc Bary, który szalony- —1—— 
mi skokami wzbudza zachwyt u publiczności. 
Szczególna wzmianka należy się ekscentry- 
kom angielskim, którzy są pierwszą atrakcyą 
obecnego wieczoru. 


REPERTUAR 
Opera. 
i operetka. 


Czwartek: 
ja” 

iątek: 
„Onotliwa 
Zuzanna“ 

Sobota: 
„Onotliwa 
Zuzana“ 


Niedziela: 


sbe 


na wystawie 


Czwartek 
2 „Figle 
wiosanne*. 


ZWIĄZEK 


handfowo - przemysłowy 


Katolickich Krawców w 


świeżo nadeszłe 
kraj 


przez Rrakowsk, 


krakowie 


nię na zamówienia. 


ulica Floryańska Mr. 7, tuż przy Rynku (Filla we Lwowie, 
plac Halicki Tr. 7) (jedyne stowarz, wytwórcze krawieckie 
na ziemiach Polski) — poleca na sezon wiosenny: 


najmodniejsze materyały z fabryk 
owyh i angielskich. 


Wielk skład ubra gotowych, wyrobionych Jedynie 


krawców i pierwszorzędną precowz 
223a 


у Nr. 15% „NOWINY. DZIENNIK POWSZECHNY” 219 lipca 1912. 


Telegramy i telefonematy własne „Nowin“. 


Zaszczytne odznaczenia dele- 
gata krakowskiego. 
(Telefonem od naszega korespondcnła). 

Wiedeń. Dowiaduję się, że delegat kra- 
kowski Dr Adam Fedorawicz otrzymał 
zaszczytne odznaczenie. Oto cesarz nadał 
mu tytuł i charakter wiceprozydenta 
namiestnictwa. Jestta ranga TV-ta, 
podczas gdy dotychczas p. Fedorawicz był 
w randze V-tej radcy dworu. 


Po odrzuceniu nadmiernych ża- 
dań militarnych. 
Budapeszt. | Tel. wł.). Dzienniki tntejsze 
twierdzą, ża odrzucone żądanie ministra woj- 
ny ćwierci miliarda kor. na cele woj- 
skowe, wstawione będzie do bndże- 
tu wspólnego па r. 1914. 


Stan rokowań niemieoko- 
czeskich. 

Praga. (Tel. wł.) W rokowaniach ngodo- 
wych miemiccko-czeskicli wyłoniła się w 0- 
sratniej dobir znamienna różnica poglą- 
dów odnośnie do języka przędowego w mia- 
stach Pradza i Budziejowicach, Mianowicia 
PO oda w Pradze urzędowanie ma się odbywać w 

językn czeskoniemieckim, a w Budzie- 

w Krakowie. jowicach, gdzie (lotychczas Rada miejska jest 

(2 инән опен) przeważnie niemiecką, w jezyku niemiec: 

É koczeskim. Dojscie do skntku sesyi lip- 

a We BGA cowej sejmu czeskiego zależy wyłącznie od 
ermometer do- A , U 5 h 
szedł od M-4 do Tomyślnego załatwienia powyższej kwestyi. 

241.0 bara Bp r m 

podnosi! się. Powołanie dziennikarza do Izby 

Dnia 10-gn lipca magnatów, 

оды. 7-0) ала Budapeszt, (Tel. wł). Długolctni tutej. 

stan һатоше{тп: szy korespondent „N. Fr. Presse” p. Zygmunt 

«ama Singer, który w ostatnich czasach przyjął 
stan tormometrn: podda ie, został powołany 

PA do węgierskiej Izby magnatów. — 

Wiatr Јозо uiczwykło odznaczenie. W Austryi ani 
zach-połozach. jeden czynny dziennikarz nia znajduja się 


Prognoza; w lzbie panów. 
rothmem. Zbrodnicze plany angielskich 
атти: TRE sufrażystek. 


Zakopane Zamierzony zamach na Asquitha. 
Premier niepewny życia. — Sufraży. 
Qolegam Kaj вікі chcą porwać synka Asquitha. 

тм wyst) Londyn. (Tel. wl). Prezydent ministrów 
*iepłnta najwyź. angielskich lord Asquith nie jest obe. 
ти оз cnie pewny swego życia. Policya tntej- 
uienie powietrza Sza dowiedziała się, 20 wojująca sutrażystki 
909 шт Kierunek nie chcą już pop {аб пл czynnem znie 


wiatru 


ważeniu Asanitln, lecz że postanowi- 
wechodui. фу dokonać zamachu na jego życie. 
Prognoza: Policyn ma dowody w токо, że zamach 
miono taki był planowany na dzień 1 lipca, 


w którym to dniu miał się odbyć bankiet 
w klubie narodowo-iberalnym na cześć Asqui- 
tha. Zamach miał być dokanany pod- 
czas bankietu. Naturalnie bankiet z tego 
powodu został odwołany. 

Policya zebrała także dowody, że roz- 
wydrzone sufrażystki zamierzają dokonać 
zamachu na małego synka Asqui- 
tla, Antoniego. Mianowicie zamierza: 
Ją one porwać małego Antoniego 
podczas spaceru w publicznych ogradach 
londyńskich. Mały Antoś jest prześlicznym 
chłopcem i zwraca ogólną uwage swą urodą. 
Qbcenio podczas spacerów synka Asquitha 
pilnuje go 2 olbrzymich poliemenów londyń- 
skich, którzy go pilnują jak oka w głowic 
iani przez chwilę nie spuszczają 2 niego 
wzroku. 


==, 


Echa „tygodnia awiatycznego* 
w Wiedniu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Czysty zysk tutejsze- 
go „tygodnia awiatycznego* wynosi 150 
tysięcy kor. Jestta rezaltat nader korzy- 
stny, zwłaszcza skoro się zważy, że dotych- 
czasowe tego rodzaju imprezy w innych mia- 
stach kończyły się stala deficytem. 


Okrucieństwa tureckie wobec lu- 

dności greckiej. 

Ateny. (Tel. wł). Ludność grecka wysp 
Chios i Lesbos, niezajątych dotychczas przez 
Włochów, wystosowała memoryał do mo- 
carstw, w którym się źali na niestycha- 
ne okrucieństwa, jakich się ture- 
ckie władze cywilne i wojskowa 
na tych wyspach dopuszczają na tam- 
tejszej ludności greckiej. — Władze te 
poprostu zńęcają się nad bezbronną 
ludnością grecką, która tłnmnie z tych wysp 
ncieka. 


Dalsze sukcesy powstańcow 
albańskich. 

Ultimatum zbuntowanych oficerów. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freia Presse“ 
donosi z Konstantynopola, że powstańcy al- 
bańscy napadli na transport wojsk rządo- 
wych i zdobyli Rdział i 10.000 ład un- 
ków. Randy albańskie wespół ze zbuntowa- 
nymi oficerami podejmą w najbliższych 
dniach ponownie kroki przeciw wojskom rzą- 
dowym. Dowódca zbnntowanych oficerów wy- 
е w tych dniach ultimatum do rządn tu- 
reckiego w sprawie postulatów przez zbun- 
towamych podniesionych. 


——————— 
Z praktyk carskich sądów wojnnnych! 

Warszawa. (Zel. wł) Wczoraj warsza- 
wski sąd wojenny rozpatrywał sprawę Ka- 
sola Mamińskiego i Jana Trzeski, 
skazanych w roku 1907 nu karę śmierci za 
rzekomy udział w zamachu na straźników. 
Dzięki usilnym staraniom Skałon wyrok 
śmierci zmienił na bezterminową katorgę. Po 
ięcin latach odbycia przez skazanych kary, 
о na jaw szereg okdliczności, wskazu- 
jących na brak dowodów winy ze 
strony Mamińskiego i Trzeski. Wyznaczono 
rewizyę procesn, na której poestawia wczo- 
raj warszawski sąd wojenny wydał wyrok 
uniewinniający obydwóch skaza- 
пуп. 


Z 
Przed wyborami do IV Dumy. 

Petersburg. (Tel. wè) Członek Rady 
państwa Kramer w wywiadzie, ogłoszonym 
w „Peł. Zeitung”, oświadczył, że skład przy- 
szłej Rady pnństwa będzie bardziej re- 
akcyjny niż obecny. 

Petersburg, (Tel. oł.) W tutejszych kołach 
dobrze poinfarmowanych utrzymują, że paź- 
dziernikowscy zawarli blok z nacyonalistami, 
Rząjd zaś podczas wyborów bedzie popierał 
czynnie zblokowąne partye. 

Petersburg. (Tul. uł) W tych dniach 
ukaże się deklaracya Synoda w sprawie u 
działu duchowieństwa prawosławnego w wy- 
borach da czwartej Dumy. 

Zydzi w Rosyi. 

Petersburg. Minister spraw wewnę- 
trznzch polecił gubernatorom dokonać rewi- 
zyi list wyborczych do IV. Dumy i usunąć 
z nich żydów, korzystających z prawa za- 
mieszkania poza granicami asiedlenia. 

CU „Król Jagiełło" 
najlepsze Vergé papierki cygaretowe, Próbki franc 


Hotel Francuski 


HOTEL СЕЕ ЕКЕ 


w Krakowie przy ul. św. Запа i Pijarskiej. Telefon Пг. 1045. 


u M Tramera Lwów, Kochanowskiega 11. 


bardza spokojne. 


głównego, c. k. starostwa i głównych arteryi miasła. 


Z ostatniej chwili. 


Strejk kucharzy  restauracyjnych 
Dzisiaj w nocy odbyło się zgromadzenie ku- 
charzy restanracyjnych, zwołana przez tnt. 
organizacyę socyalistyczną, na którem uchwa- 
lono wstrzymać się od pracy aż da czasu, 
póki właściciele restauracyj nie zgodzą 
się na postawiona im przez zorganizowanych 
kucharzy postulaty, w których domagają się 
podwyższenia płacy miesięcznej do 100 kor. 
wraz z całem utrzymaniem, urlopu 14-tn dnt 
со roku, prócz tego dla starszych kucbarzy 
tyle dni ponad 14 dni ile miesięcy dany ku- 
charz zatrudniony jest w jednej firmie, wra- 
szcie za każdą godziną pracy po р. 12-tej 
w посу 1 kor. dodatkn. 

Przeciwko strejkowi oświadczyli się ku- 
charze zorganizowani w katolickiem stowa« 
rzyszenin „Jedność“. 

Dzisiaj rano we wszystkich prawie rests» 
uracyach i hotelach wstrzymali się kucharza 
od pracy, tych którzy się zgłosili, między in" 
nemi kucharze restanracyi „Grand hotelu", 
zmusili strejkujący groźbami do zaniechania 
pracy. W kuchniach restauracyjnych pracn- 
ją dzisiaj sami właściciele przy pomocy ku- 
charek i pomocników. 

Pobity fijakier. Na stacyę pogotowia ra- 
tunkowego zgłosił się dzisiaj гапо Gustaw 
Piątek, dorożkarz, którego па rogu ш. Topo- ' 
lowej i Aryańskiej pobil przedstawiciela „Smo- 
ka“, zadając mu kilka ran na głowie. Piątka 
opatrzono. 

Znaczna kradzież z włamaniem. P. 
Stanisława Sokołowska, zamieszkała przy ul. 
Krupniczej 1. 14, wróciwszy onegdaj da Kra- 
kowa po kilkudniowej nieobecności, znalazła 
w swem mieszkaniu trudny do opisania nie- 
ład i wkrótce przekonała się, że w mieszi- 
niu jej byli rabusie, którzy ogołocili wszyste 
kie рокаје i szafy z garderoby, pościeli, ubrań 
i kosztowności wyrządzając właścicielce szko 
dą na 8.000 koron. cą 

Wczoraj rana znalazła pani S. w skrzynce 
na listy 4 kartki zastawnicze na skradzione 
biżuterye, w rzucone tam przez złodziei, 0. 
piewały one na łączną kwotę 367 koron, Го 
licya jest już podobna na tropie sprawców 
tego śmiałego włarnania. р 

Niebezpieczne ptaszki, Stanisław У: бе 
bel aresztowany onegdaj za kradzież z wła. 
maniem do pracowni krawióckiej Związku 9 
ekon. urzęd. włamał się poprzednio, jak pe 
буа stwierdziła do {гайкі Szymona Gru. 
panna, mieszczącej się w kiosku obok hots 
„Royal“, gdzie skradł wyroby tytoniow* 
stemple wartości 1100 kor. Kradzieży tej do-* 
konał wespół z niejakim Aronem Rappapor- * 
tem, Który zdołał umknąć. Oni również są 
sprawcami włamań do trafiki Jachnowitza, 
przy ul. Dietlowskiej i do budki z wodą so- * 
dową na plantach obok gimnazyum św, Anny 
Skradzione stemple wymieniali na pieniądze 
w Tarnowie i pomniejszych miastach gali. ' 
cyjskich. s 

Z kroniki żałobnej. 

Władysław Ancuta, uczestnik powstania ; 
z 1868 r, zmerł 4 bm. w 74 r. życia w Czer- 
nichowie. 

Julia z Zelichów Naglowa, wdowa pa 
kupeu, zmarła 10 bm. w 70 r. życia w Kra- i 
kowie. f 


KOLINSKA СЧКОКЧА 


w najlepszom położeniu рїапї, w pobliżu siacyi kolejowej, Rynku 


Pałażenie 


W każdym pokoju telefon, aułamatyczny przy- 

rząń do hudzenia, ciepła i zimna шода, pokoje z wannami, apar- 

łameniy familijne, 3 windy elektryczne, Vaccum Cleaner, własna 

prolnia elektryczna, restauracya, kawiarnia, czytelnia, fryzyer mg- 

— ski 1 damski, autogaraż | automobil przy każóym poriągu. — 
Ostatni wyraz kamforiu i hygieny. 


UWNUAWWEWEWEUWWEKWEWOWAYWWW 


Dzial inseratowy 


„NOWIN 


znajduje się w Biurze 


Dzienników i ogłoszeń 
Maryana Mupczycą 


w krakowie, Jagiellońska 7 


(róg Szewskiej). 
Tylko tam należy się zgłaszać 
- ze wszystkiemi ogłoszeniami. - 
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Wazzdzle doświatczo! 
dek domowy. Przy 
манат 


ulublony èra- 
aaniówieniach 


ksi 


й 
теа 
Апа A. Thierry'ego balsam 
dziwo z Feloną zakonnicą Jako marką oclonną. — 
USTAWĄ OCHRONIONY. 

Każde fałszawanie | odaprzedaż Innych 
kalsaniów z podobną marką nehronną 
będzie Gczgane harnócądownie, 

© ogóinie zoanem anakomitem di 


Bar amerykański 


przeniesiony został do tego same- 


sddzchowych, kaszlu, zatiez mieniu, go domu o kilka sklepów dalej w u- 
hrypce, katarze Bl BJ а k іеі 
ЖЕРЕ CNA ШИЯ licę Szewską. Poleca o każdej po: 


olądka, zapa enlu 
sy, praz bruk i 


rze dniazimne i gorące przekąski. 


Piwo okocimskie. 


qtrznfe przy bólu 
el robach jamy ustaej, darciu 
w slawach, oparzelivach, wyrzulach 
iL P 12 malyeh albo 6 podwójnych 
sszók Jub 1 wielka specyalna farat- 
Jijna Haxea karon 5 60—— 


Aptekarza A, THIERRV'ego 
jadyale prawdziwa maść 2 centyfoli 


Zapobiega zsKaženiu krwi I usuwa je, Czyni zawszo thy- 
teczną wezelką bolesną operacyę. Znajdaje zastosowanie: 
przy bolesnych pleralach położnie, przy 
utrudnieniach w odplywie pokarmu, w 
siwardnleniu piersi. przy róży, 


йй 


przy 
усы, kła 
i do у= 
jak szkła, 


284 


| Da usanięcia piegów używają najrozmaitszych środków. 
Wszystkie to środki oparte sq na jednakowych rasadach 
mianowicia na wybielania piegów. Теп sposób postępo- 
wania nie jest właściwy. Chcąc uennąć piegi, nie wy- 
starczy ich wybielić, gdyż po przerwanin kuracyi piegi 
wystepują ponownie. Trzeba je przeto zupełnie zniszczyć, 
Usunąć piegi znpełnie możua tyłka zapomocą tak zw. 
„Santo-Creme*. Twarz należy оо dwie lub trzy godziny 
natrzeć tym krememi następnie zmyć mydłem. Ton sen 
sucyjny krem usuwa piegi zupelnie w krótkim cznala | 


ray bole- 
chorych, 

iii, p. 
poprzednim пабемапт 
омет, = 2 aloje kosztują 
Nabyć matna w apiekach a hurtownia w leczni- 
czych drogucryach, — Naloty ndresowuć: 


Apteka pod Aniojom Stedżem A. Thlsri;'ngo w Piegrada k. Rohitach: 


SKLADY: w aptece Konstantego Wlsznlewskiega I w droguerył 
Wisalewskl 1 fęsrzzjowaki w Krakowie. 


MorSiastrzonek 


malarz 
w Krakowie ul. Zwierzyniecka А, 
podejmuje się: 


iMalowania kościołów, po- 
koi i wszelkich robót tak 


malarskich jak i pokostni-Ę f 


czych po cenach umiarko- 
wanych. Roboty wykonuje 
{ punktualnie. Przyjmuje za- 


{mówienia także na prowin- © Zdrowe, pożywne, tanie, К 

owa @ Uważać należy, aby nabywać tylka wyroby фос 
i 272. 3 SED Dra Oetkera. 
vereren FI Q 


CZARODZIEJ 


Wielki romans dramatyczny. 


przez MICHAŁA ZEVACO, 
238 (Ciąg dalszy). 


Królewicza-Rąbacza zaprowadzono do Оһї- 
teletn. 

Przez саћу drogę Roncheralles szedł obok 
niego i trzymając silnie za ramię, obrzucał 
wściekłem spojrzeniem. Królewicz był jakby 
mieprzytomny. Powikłane myśli jak błyska- 
wica przebiegały przez biedną jego głowę 
lub staczały w niej jakąś bezładną walką, 
Ponad wszystkia girowała myśl jedna: 

— Aresztowano mię, bom zabił króla! 
Więc maszę umrzeć i rozstać się na zawrze 
z Wlorysy. Gdylym zabił їн tega człowieka, 
możebym zdołał uciec i ocalić się. Tak, ale 
ae ojca Florysy, oddzieliłbym się ad 
iększą i głębszą juszcze przepaścią niż 
Och, gdyby tu nie było Rou- 


рб]: 
śmierć ваша, 
cherolles'a! 

To pewne, że łucznicy nigdyby go nia zdo- 
jali doprowadzić do Chatełetn. 

Na rózkaz Koncherolies'a wprowadzono Ra- 
bacza do Raju, t. j. tam, gdzie przed nieda- 
wnym czasem. wielki pretekt sam tyle prze- 
cierpiał, wzywając daremnie Florysy. Niech- 
хв ten, którego nienawidził na równi z No- 


czyni SU piękną, rumiano-blalą. Krem ten sporządzony 
jest pod kierankiem prof. uniwersytetu dra Hager a pra- 
wnie chroniony i jest dziś jedynym pod gwarancyą, #Кп- 
tecznie działającym środkiem, przy tem zupełnia nio- 
szkodliwym. Pudalko jedno wystarczy. Cena kor. 2'50, 
pocztą kor, 2'80 franko. Zamówić za zalicaką Jub poprz, 
nadesłaniem gotówki: w markach poczt. lub przekazem, 


J- KUKLA, Praga, ul. Perlowa 35. 


powinna wziąć mobile do marca, žo lezaminom jak 
atradal, knedle, ciasta, torty, kochy, pudingi, 
pianki, рау), piczki, ptysie cinatku drożdźowa, 
procolki, klaseczki, omlety, palnozinki, azpalķi, 
różki, placuszki, makaron, placki itd. w wiol 
razach stożególnie dla dzieci, powinno się dać 
piorwsreńntwa przed potrawami mięsnami lub 
Biładanesni, jeżeli są przyrządzone z dońatliem 


Dra беа proszku da pleczeola ро 12 hal, 
Й gdyż tylko wówczas są one nietylka pożywna, 
Jodz także łatwo strawna co szczególnie u dzieci 
niu może być dosyć ocerdonem. Róbcie więc 
dla wanzych dzieci dużo takich legnmin z pro- 
szkiem do pieczenia Dre Oetkera. który jest 
ИЙ wszędzie do nabycia wraz z przepisami, jaż 
miliony razy wypróbowanemi. 


RZĄDOWO 2 UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych 


sztucznych i specyainych leczniczych 


1 pod firma 
К. RZĄCA i CHMURSKA 


w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy L, 4, 


ślraiamnsem, cierpi tak samo, wzywając Jakto, więc nie jestem oskarżony о kró- 
Fioryssę. I rozkoszował się obmyślanemi tor: | lohójstwo ? 
turami. А w głębi duszy dodał: ojcobójca. Zimny 
Trzeciego dnia do ciemnicy Królewicza- | dreszcz przebiegł po całej jego postaci. 
Rębacza weszło dwu czarno ubranych urzę- — Królobójstwa? Czyż głowę już straci- 
dników królewskich w otoczeniu kilkunastn |łeś? Toż to przecie kapitan Montgomery 
zbrojnych żołnierzy. Byli to: komisarz kró- | uderzył tak niezręcznie i nieszczęśliwie swą 
lewski i pisarz trybunału. Pierwszy obrzncił | lancą jego wysokość w owym przekletym 
więźnia badawczym wzrokiem i widząc za: | turnieju. Zrozpaczony kapitan umknął a 
pewno, źe jest zupełnia spokojnym, oddalił | Paryża. 
żołnierzy. Następnie пів bez pewnej obawy, | Królewicz słuchał w najwyższym zdziwie- 
głosem lekko drżącym i cichym zapytał: nin. Nie nie rozumiał. Bo i jakże mógł po- 
— Jesteś oskarżony 0 zbrodnią obrazy | јас zawikłane tajemnice stanu? I że królo- 
majestatu, co masz do powiedzenia ? wa Katarzyna nie chciała dopuścić do podej. 
Po twarzy Rębacza przemknął cień nie- | rzenia nawet o zamach na życie króla. Po- 
wypowiedzianepo smutku i goryczy. stanowiła za jaką bądź cenę odwrócić myśl 
Tak jest odpowiedział przyznaję | taką i zmusić Paryż do uwierzenia w prosty 
się! Lecz gdy będzie wiadomem, dlaczego na | wypadek. 
placa turniejowym twierdzy św. Antoniego... — Do dyabła — mówił dalej cichem glo- 
— Ciszej! Ciszej — nuspokajał komisarz | sem komisarz. — Łatwo ci tak mówić! Ale 
— Dlaczego nyodziłem lancą króla Henryka.. | przecie, gdybyś był oskarżony о królobójstwa, 
— Szaleniec! — rzekł komisarz, zwracając | tożby ci zaraz ucięto prawą rękę i wycwano 
вів do pisarza, język, a potem by cię skazano na rezćwiar- 
Pisarz trybunalski pokiwał znacząco głową, | towania końmi... = 
i uczyniwszy giest nbolewania nad takiem| — То tylko proata obraza majestatu. I wie- 
szaleństwem, powrócił do dawnej urzędowej | туз] mi, ża i tego dosyć. Bo powinieneś być 
miny, unoczył pióro w kałamarzu rogowym | skazany za tb na powieszenie... Zamiast te- 
który stala nosił przy pasie i dalej kreślił ze- | go kat mtknie ci siekierą głowę jak gadnemu 
zmania skazańca. szlachcicowi! Myślę, że będziesz wdzięczny 
— М] przyjacieło, cóż znowuł Któż сі {0 |za tę wiołką łaskę jej wysokości królowej 
mówił? Eatarzynial- (C. d. n.) 
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OJJ те AG | „ |Р. гаспа 


Pra Władysława ИЛ" p th Fon FRANCISZKA RARLIASAIEGU 


pl. Ца t znajduje się obecnie przy ul 
Zacisze 1. 10. 

z fubq lub bez tuby i płyły Pafné ргто» 
dują dziś całemu przemysłowi fonogrde 


Telefonu Nr. 708 | 
wyszła dragia wydanie 
dzicia O, Grou Tow. Jez,” „Maszynista 
do fabryki wody nodowej I 
sztucznych wód mineral 
iicznemu. Pothófon gra bez zmiany igły, 
szatlrem trwałym i nie niszczy płyt. — 
Tylka Pathćfon daje żywy ł prawdziwy 


p. t. 
Przewodnik 
nych pod dobrymi warnn- 
kami natychmiast poszuki: 
głos ludzki 1 oddaje każdy instrument 
z właściwą mu siłą, brzmieniem i barwą, 


ma drndze życia duchownego 
wany jak 1 rożnosicie. 


Przeklad z oryginału 
с kanoyą 200 koron. 2810. 


jrancuskiega. 
(en: egzymplarza w oprawie 
szenia „Sanitas“ Przemyśl 


2 ріпа aqglelskisgo kar. 2, 
Jestto jednu z najznakomi- 
tazych dzieł na polu asce: 
tyki. Łącey treściwość wy- 
Кай z jasnym stylemi dla- 
togo duszn pyboźne. które 
w ciąga barów krófkiego 
стаза roziupiły piervszn 


МА зге i mnisze la 
Vv kale sklepowe róg 
ul. Gwowskiej 241 Ratoreg 
w Podgórzu nadające М 
na Skład materyslow e; 
tecznych, Handel —urów 
kolonialnych і śnisdanko 
my. Stłud artykułów tech 

ch, Wyborową ісе 
przedaż wyrobów ша 
ch i t p. lam 


możć о tej nowej edycji. 

Zn nadesłaniem 5. 3:50 prze- 

agłka franko i adwrotną 
pocztą. 

Tamie sprzednjn się kartki 


Płyty 29 cm. po К 4-50 dwustronne. Miezrównane 
płyty 35 cm. po К 6-— Katalogi darmo і opłatnie. 
koreapondency'ne zwykłe т 


Па każdym gramofonle można grać nasze płyty, zasłosowawszy 
marha po 4 Mn] „sagranicrne 
po 


suie urządzone m! s 
Кал {а kazdego czasu 
wynajęcia, Wiadonaś 
miejscu godz. 5- 


Өш Bo 4 membranę Pathé za K 10: — 


W А ndrychowie Jent Dathćfony automaty zapewniają restauratorom poważne 
ШС Źródło dochodu. 


raz dom narożny parterowy › 

ДИНА ЕА М Przed sezonem letnim sprawdźcie, czy aparaty wasze działają nale. 
rym obecnie jest тукту życie. W razie potrzeby przyślijcie je do naprawy lub wyczyszcze: 
ШАК амат тт Roi E па. Tylko арага! dobrze utrzymany 1 bez zarzutu działający zdoła, 


сїйсї w bardzo rachliwe E 
n oi trwale zadowolić posiadacza. 


Еол 4 doróżkatski d 
sprzedania w dobrym nta 
nie, Źwierzynieo 161. 


ІХІХҮХХҮ 


Biuro 11 
techniczne 


Wiktora Skołyszemskiego 
Inżyniera kultury upoważ 
nlonego geometry cywilne: 
go, Kraków, ul. Św. Jana 14, 
Ат. tolet. 9: przepro wà- 
dza podziały gruntów, 


trednionych jest około ROG А 
Шиш Zat уш Stefan Grudziński i Tadeusz Berger 
2 o Kraków, ш. Szewska 223, tel, 305, 


ia dobrzn się ron 
a z powodu wy- 


ЧЕГЕ ona graniczenia parcel it. 
ja, R 6 „Masar- 


Koba i | xxxxxrxx 
@®@®®®®®®@@®@®®@®@®@®®› 69999999669 4 


BANK 


PRZEMYSŁOWO -BUDOWLANY 


w Krakowie, Rynek gł. 24. 


[EE 


na mocy przedwstępnej koncesyi Wys. c. К, Namiestnictwa we Lwowie, z dnia 8 czerwca 1912, 1. XIII a 1896/2 fogłasza miniejszem 


© 
- PUBLICZNĄ SUBSKRYPCYĘ. 


na kapitał ascyjny w kwocie К. 2.000.000 rozłożona na 10,000 sztuk akcyi po К. 200 na okaziciela opiewających, 
celem zbudowawie piorwszorzędnego hotela pod firmą: 


ńrakowskie Akcyjne Towarzystwo Hotelowe 


z siedzibą w Krakowie. 


Wplata akeyi nastąn'* ma w wartości nominalnej i rozłożoną będzia na 3 raty, z których pierwsza w wysokości 400/, 
płatną będzie pry subskrypoy'. Pozostała 60°, rozłożona będą пе 2 raty, z których 30°, platno będą 3 listopała 1912, 

dalsza 30'/, pierwszego lutego 1913. 
8оһзкгурсуе, która zamknięta zostania z dniem 17.go lipca r. 1919, przyjmują oprócz Banku przemysłowo-budowla- 


nego, także inna in:tytucye iinunsowe, Domy bankowe i kantory wymiany, 
Szczegółowy prospekt wysyła się na żądanie odwrotną pocztą. 


Kraków, w czerwca 1912. 


Edward hr. Mycielski. Władysław hr. Mycielski. 
Dr. Gustaw Kaden. 


А Als „йб: z | m w p =» 
ан Krakowskie Tow. wydawnicze. Odpowiedzialny i naczelny redaktor: Ludwik Szczepański. Drukier Aleksandra Rippera w Krakowie, 
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Odpowiedź na sprawozdanie 


z 5-go Walnego Zgromadzenia „Związku ekonomicznego”, zamieszczone 
w ostatnim numerze „Głosu urzędniczego”, oraz przedstawienie działal- 
ności „Związka” w świetle prawdy. 


Już piąty rok istnieje organizacym u= 
rzęlnicza pod nazwą „Związek ekonomi 
czny urzędników, profesorów i nanczy- 
cieli w Krakowie” n cztery lata dobiega- 


јн od czasu, jak zaczął wychodzić w Kra- 


kowie, wprawdzie nie regularnie, lecz 


przynajmniej raz w miesiącu organ tego, 


Związku „Głos urzędniczy“. 

Nad redagowaniem tego organn czn- 
wać ma wprawdzie tak zw. komitet re- 
dakcyjny, złożony z kilku członków wy- 
działu Związku oprócz prezydyum, lecz 
taktycznie „Głos urzędniczy“ redagował 
samowolnie i zwykle bez porozumiewa- 
nia się z komitetem redakcyjnym właści- 


wy założyciel tego organu i główny је- | 
go redaktor, jeden z radeów Magistratu. | 


Już sam fakt, że na odpowiedzialnego 
redaktora wybrał pan założyciel nie urzę- 
dnika, lecz drukarza p. Feliksa Świąt- 
kowskiego, — człowieka zresztą uczci- 
wego, ale z redakcyą „Głosu urzędnicze- 
Бо“ po za tem nic wspólnego nie mają- 
cego, — knzał się domyślać nieszczerych 
zamiarów p. radcy-redaktora, bo przecież 
p. radca -redaktor i każdy urzędnik wie 
a tem, że pismo treści ekonomicznej, 
wolno podpisywać i odpowiedzialnie rc- 
dagować tak dobrze urzędnikowi autono- 
micznemu, jak i państwowemu. 

Mimo to wszystko zdawaćby się mo- 
gło, że „Głos urzędniczy“ będzie wyra- 
zem opinii całego urzędnictwa i nauczy- 
cielstwa w Krakowie. 

Tymozasem tak nie jest, bo zamiast poda- 
wać praktyczne wskazówki, jak nałeżałoby 
się zabrać do pracy realnej w celu zdobycia 
dlaczłonków Związku znośniejszej egzystencyi, 

. radea-redaktor posługując się w każ- 

ym numerze oklepanymi, pustymi frazę- 
sami, со to za niezliczone dobrodziej- 
stwa stworzył zarząd Związku dla swych 
członków, stara się pod maską ekonomi- 
cznega działania tendencyjnie, — lecz na 
szczęście całkiem niedołężnie — przera- 
biać Związek na orqanizacyę polityczną, 
a wreszcie wtłoczyć Związek ze swym 
kolegą magistrackim, obecnym prezesem 
Związku w pewną organizacyę polityczną 
w mieście, wprost z gruntu dla urzędni- 
ctwa i nanczycielstwa niepożądaną. 

Że tak jest, a nie inaczej, wykażę po- 
niżej. Na wstępie jednak uważam zB 
wskazane omówić działalność organu te= 
goż Związku, — zwłaszcza z powodu je- 
go zbyt osobistych wycieczek, — co dzi- 
siejszą wartość Związku ekonomicznego 
ilustruje, a może mieć nietylko dla człon- 
ków Związku, ale i dla opinii obywatel- 
skiej w mieście zasadnicze znaczenie. 


+ 


Pominąwszy naczelny artykuł ostatnie- 
ga numeru „Głosu Urzędniczego“, w któ- 


rym sposobem niesłychanie banalnym, a 
obliczonym na tatwowierność zilała od tej 
roboty stojącego ogółu urzędnietwa, wy- 
pisaną jest cała litania illuzorycznych do- 
brodziejstw, jakie miał poczynić Zarząd 
Związku ekonomieznego dla swych człon- 
ków, przejdę ilo następnego artykułu, tj. 
sprawozdania 2 ñ, КИЛЬ Zgromadze- 
nia Związku ekonomicznego urzędników, 
profesorów i nauczycieli w Krakowie, 
którego autorem jest p. radca Magistra- 
tu, redaktor. 

Autor, opisawszy niezgodnie z prawdą | 
przebieg tegoż Zgromadzenin, zakończył 
sprawozdanie wzmianką о mnie, przy- dyum Tow. demokratycznego w Krako- 
czem w sposób, jemu tylko właściwy, poda- wie, na podstawie której to deklaracyi, 
je rzekomą przyczynę, dlaczego nie wy- jako organizator Związku ckonomicznego — 
brano mię w bieżącym roku do Wydzi п аа tegoż redaktora namową — w r. 1908 
Związku. maja kandydaturę na członka Rady miej- 

Mianowicie p. nutor polat (со również skiej krakowskiej zgłosiłem. 
nielojałnie przewodniczący Walnego Ząro-| Nie był to zrosztą dla mnie obey te- 
madzenia potwierdził) iż nową listę Wy- ren polityczny, gilyż program polskiego 
działu skonstruowano na podsławie poro- stronnictwa demokratycznego jeszcze 
zumienia się z poszozególnemi zawodowe- przedtem znałem, a wreszcie odpowindał 
mi organizacyami urzędnięzemi. Tymcza-|on w zupełności moim przekonaniom, со 
sem po wydrukowaniu tegoż niezgodne- mię woale nie zawstydza. Ale nie myślę 
go z prawdą sprawozdania — prezes gru- wesle tą drogą stawać w obronie owego 
py krakowskiej organizacyi urzędników programu, tylko przyznam się, że impo- 

ocztowych, a zarazem członek Wydzia- |nują mi w nim szlachetne myśli i zaga- 
u Związku ckonomieznego, p. Haluch, |dy, na jakich się opiera, bo pracowali 
kategorycznie stwierdził, iż listę Wydzia- |nad, jego wykonaniem ludzie tacy, jak 
łu — przynajmniej со do urzędników po- 6. р. Smolka, Romanowicz | 1, którzy 
czty — skonstruowano bez porozumienia | га najwyższy cel swej działalności пупе 
się z jej zawodowemi orgamzacyami. W |żnli to, со powinno być najświętszem 
tym cclu też zażądał odnośtego sprosłowa- | każdemu Polakowi, t. j. odrodzenie narodu, 
nia w „Głosie Urzędniczym* — co pre-|a za jedyny środek, prowadzący da tego 
zydyum Związku uczynić się zobowiązało. | celu uznali obowiązek pracy każdyj jedno- 

Tem więc przedstawieniem rzeczy stki w społeczeństwie polskiem, a ше 
skompromitował autor Wydział Związku, | przywiłej emi lokajstwo. 

a nadto przedstawił w fałszywem świetłe| Ja — mając ustalone przekonania sie 
organizacye zawodowe urzędników poczty, po- kandluję programami politycznymi, na- 
wołując się na niebyło nieporozumienie iwnym byłby zas każdy, ktoby mię po- 
w łonie urzędników poczty. sądzał o jakieś osobiste cele, tkwiące 

Nie przeszkadzało to jednak р. radoy- w mej przynależności partyjnej, gdyż 
sprawozdawcy, że w sposób, niepozba- każdy rozsądny a nieuprzedzony do mnie 
wiony pewnych pozorów życzliwości dla zrozumie, że јако urzędnik niższej rangi 
mnie, wychwala w owem sprawozdaniu na polityce nie zrobię karyery. 
moje zasługi około założenia Związku i| Terenu pracy w Radzie miejskiej nie u- 
podnosi (używam jego słów): „mój wy-|ważam za ściśle polityczny. — Znam ten 
bitny zmysł społeczny“. teren bardzo dobrze. Wiem, że w Radzie 

Faktycznie jednak, obłudnie i celowo | wiele rzeczy nie dzieje się po myśli szersze- 
stara віз wytworzyć o mnie fałszywą opi. go obywatelstwa. — Przeciwdziałam temu 
тє u czytelników „Głosu Urzędniczego*, wedle maich sił. — Jako mieszkaniec 
ubolewając nademną dobrotliwie, „де do- | przeszło 30-letni miasta - dosyć misłem 
stałem się przypadkiem na obcy sobie teren czasu poznać jego potrzeby. — Czy zaś 
polityczny i w bezpłodne społeczno-ekonomiczne | moje działanie w Radzie była bezpło- 
działanie. — że, według jego trywialnej |dnem czy nie, odsyłam pana radoę magia 
symboliki, znalazłem się od dłuższego cza- stratu da protokołów z posiedzeń sekcyi 
w położeniu szczupaka, wyrzuconego na ріа-|і komisyi, których jestem członkiem. 
sek» itd. Dokonałem nadto w Radzie praa o 

Ponieważ p. radca-redaktor zarzuty te |wielkiem, ogólno-społecznem znaczeniu i 
czyni mi publicznie, przeto i ja росли- |te specyalnie podnoszę. A mianowicie: 
wam się do obowiązku dania mu publi-| 1) W r. 1910 na komisyi gruntowej — 
cznie odpowiedzi. postawiłem wniosek О ntworzenie fundu- 


Zapytuję więc szanownego autora, о 
jakim to obeym dla mnie terenie polity- 
cznym myśli i w jakie to „bezpłodne e- 
konomiczne lziałanieś przypadkiem się 
dostałem ? 

Wszak szanowny autor, jako człowiek 
z pewną erudycyą, nie może odmawiać 
mi prawa do myślenia i obserwowania 
życia społecznego, a jeśli przez ów obcy 
dla mnie teren polityczny rozumie przy- 
należność moją do Polskiego stronnietwa 
demokratycznego, to mn przypominam, 
że on był autorem i redakforem owej spe- 
cyalnej dekłaracyi wystosowanej do prezy- 


szu mieszkaniowego na popieranic akcyi 
budowy tanich domów i rozszerzenia Kra- 
kowa: 

2) Przed 3 laty a mianowicie w r. 1909 
postawiłem w Radzie miasta wniosek o 
założenie cegielni miejskiej. 

Wniosek pierwszy zrealizowała komigya 
mieszkaniowa na podstawie uchwały Ra- 
dy miasta — z dnia 16 marca 1911. 

Wniosek drugi Rada miejska również 
uchwaliła. 

Obydwie uchwały zapadły wcześniej, 
niż weszło do Rady miejskiej przy osta- 
tnich wyborach z tej tak bardzo — zda- 
niem autora — trudnej akcyi wyborczej 
Związku owych 6 kandydatów, których 
fałszywie nazywa związkowymi radny- 
mi. _ 
Dlaczego wniosek drugi (oegielnia) nie 
został przez magistrat wykonany — rad- 
ca-redaktor jako prezydyalista powinien 
о {еш wiedzieć, tak samo — jak wiedzieć 
powinien, że to ja właśnie wniosek ten 
postawiłem. I z pewnością wio — a mi- 
mo to ignoruje moje zabiegi w tej spra- 
wie i przypisuje je wyłącznie zarzą- 
dowi Związku ekonomicznego. Drapowa- 


nie się w te zasługi jest tembardziej nie-/ 


moralne, że kiedy budowa cegielni gmin- 
nej zaczęła ulegać zwłoce a ja chciałem 
zaurgować tą kwestyę w „Głosie urzę- 
dniczym* — radca-redaktor artykuł mój 
odrzuch, uważając go za... radykalny. 

Już wówczas przejrzałem i zobaczyłem, 
jakich mam towarzyszów broni, 

Jeżeli chodzi o sprawy czysto urzędni- 
cze, to mojem staraniem i moją pracą 
doprowadziłem do tego, że Rada miejska, 
która nigdy przedtem nie zajmowała się 
ogółem urzędnictwa, jako mieszkańcami 

rakowa, zaczęła uwzględniać postulaty 
urzędnicze. 

А со do samych urzędników magistra- 
tu to przyznaję panu radcy-radaktoro- 
wi, że wszedłem na „obcy mi teren polity- 
сіп)», ponieważ razem z innymi człon- 
kami klubu demokratycznego walczyłem 
o rozszerzenie etatu urzędników miejskich, z 
których to starah korzyści i pan redak- 
tor pośrednio odniósł. Mimo to nie wała 
się pan redaktor zwalczać klubu demokra- 
tycznego w sposóh niedwuznaczny, nazy- 
wając partyę demokratyczną „obcym terc- 
nem politycznym“ dla urzędnika — i za- 
rztcając jej „bezpłodne społeczne dzia- 
łanie". 

Ten zarzut odnosi pan тайса w pierw- 
szym rzędzie do mnie. 

Jakież więc w przeciwstawieniu do po- 
wyższego zarzutu — jest owo płodne dzia- 
lanie Związku ckonomicznego od chwili, 
kiedy ja ше jestem członkiem Wy- 
działu ? 

Nowością, jaką spłodził Wydział Zwią- 
zku bez mojego współudziału, jest tylko 
sklep krawiecki. Przypomnę panu autorowi, 
że podobną rzecz ja właśnie już przed 
trzema laty projektowałem z tą tylko ró- 
Żnicą, że dostawcą ubrań dla członków 
Związku po cenach niskich miał być zna- 
ny, rzetelny i znakomicie ukwalifikowany 
krawiec zawodowy. O tym projekcie wie- 
dział również i szanowny pan redaktor, 
ale już wówczas zaczęli mię panowie z Wy- 
działu w realnej pracy dla Związku — jako 
reprezentanta szerokich mas urzędniczych — 
bojkotować, dlatego projekt ten nie doszedł 
do skutku. Pozatem nie widzę żadnego 
nowego, społeczno-ekonomieznego płodu 
Związku. 

Niema prawie numeru „Głosu Urzędni- 
czego”, aby pan radca-autor nie wyliczał 
wiecznie tych samych, rzekomych zdoby- 
czy Związku ekonomicznego i nie przypi. 
вуза] zasług — według swego upodoba- 
nin — raz temu, drugi raz innemu człon- 
kowi zarządu. Zaprzecza pan radca wrnz 
ze swymi adherentami nawet temu fakto- 
wi, iż pierwszym inicyatorem i założycie- 
lem Związku byłem ja. Nie zasmucam się 
tem wcale, ale publicznie stwierdzam, że 
ja byłem jednym z założycieli i że wów- 
czas przy tej pracy p. radcy jeszcze nie 
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było. Są nawet dziś członkami Wydzia- 
ła tacy, którzy na moją organizacyę z 
niedowierzaniem patrzyli. 

Ja inieyator i p. Stafan Zaleski, profe- 
| вог seminaryum nauczycielskiego, przed 
którym z mym planem organizacyjnym 
się zwierzyłem, zabraliśmy się we dwójkę 
jeszcze w grudniu 1907 r. do organizacyi 
urzędników, protesorów i nanczycieli w 
Krukowie, szczerze na tle ekonomicznem, Wy- 
chodząc z tej myśli, że wszelkie podwyż- 
ki płac ше poprawią ciężkiej doli ludzi 
żyjących ze stałej płacy, jeśli ci nie we- 
zmą się do samoobrony ekonomicznej. Wapòl- 
nie redegowaliśmy odezwy do urzędnictwa 
i nauczycielstwa, ja własnym kosztem 
wysyłałem ja do urzędników różnych dy- 
kasteryi, profesorów i nauczycieli, nawet 
nieznanych mi często osobiście, tylko z 
nazwiska — organizowanie trwało kilka 
miesięcy a w tym czasie odbyło się w 
lokalach „Ogniska nauczycielskiego: kil- 
|kanaście poufnych zebrań. I kiedy już 
rzecz była całkiem przygotowaną — przy- 
szedł p. тарада: ze swoimi kolega 
mi magiatrackimi a za nim przyszli wyżsi 
urzędnicy wprost z zamiarem objęcia g o- 
towych godności i zaszczytów. 

Usługi pana radey-redaktora brałem za 
dobrą monetę, gdyż przydatną mi była 
jego bombastyczna wymowa na zgroma- 
dzeniach, a to urzędnicy lubią i chętnie 
słuchają. 

Ale p. Zaleski mając więcej doświad- 
czenia URE: odemnie, zraził się z 
miejsca tym nakcesem polujących na go 
dności i politykę do nas, tak, że kiedy 
przyszło w dniu 14 marca 1908 roku do 
pierwszego ukonstytuowania się Zarządu 
Związku, p. Zaleski, desygnowany przez 
komitet organizacyjny na reprezentanta 
nauczycielstwa w Zarządzie, zobaczywszy 
listę proponowanych na członków Zarzą- 
du, stanowezo przyjęcia tej godności od- 
mówił i z wielkim żalem wypowiedział 
się wobec mnie, że cała ta nasza praca 
ideowa będzie niezadługo wypaczoną i 
przemieni się na robotę polityczną, 

I nie zawiódł się. 

Ja mimo to nie zrażałam się, chociaż 
mnie ustąpienie p. Zaleskiego bardzo za- 
smuoiło. Nie pchałem się wcale do żadnej 
godności, przyjąłem tylko mandat zwy- 
kłego wydziałowego i jako taki pracowa- 
łem gorliwie. Wystarczy, jeśli wspomnę, 
że kiedy podówczas nastała pierwsza dro- 
żyzna mięsa, jeździłem przy 20° mrozu, 
przeważnie na własne Каш do okoli- 
ocznych wsi pod Krakowem i do Bochni 
w celu wyszukania dla Związku dostaw- 
ców tańszego mięsa. Podnpadły na zdro- 
wiu ryzykowałem w ten sposób nietylko 
własne życie, ale i przyszły los mej ro- 
dziny. 

Projektowałon wiele rzeczy dobrych 
dla Związku, ale dlatego, że projekty wy- 
chodziły ze zdrowych pojęć natury so- 
cyalno- ekonomicznej, nie były dobre. Do- 
piero po pewnym czasie te same myśli 
pojawiały się, jako wnioski innych, ale 
niestety już w spaczonej formie i nie do 
przeprowadzenia. Nie projektowałem tylka 
wyjazdów członków Wydziału Związku 
da Lwowa i Wiednia. Wiedziałem bowiem 
z góry, że te wyjazdy nanic się nie przy- 
dadzą, tylko wydatki spowodują, co się 
też sprawdziło. 

Takich huczków było więcej. Mogły 
one być potrzebne lub podobać się jedno- 
stkom, niezawodnie podobały się pann ra- 
dey-redaktorowi, lecz mnie zwolennikowi 
realnej pracy nie podobały się. То też 
przeciw takim huczkom remonstrowałem 
а ze mną równieź niektórzy członkowie 
Wydziału tak, iż w roku 1910 zagroziło 
7 członków wystąpieniem z Wydziału. 
Fatalna cyfra! Nie udało się nam też 
przełamać łego sposobu przysparzania dla 
członków Związku coraz fo nowych ko- 
Tzyści pomimo, że nie chcąc wywoływać 
na zewnątrz złego wrażenia u członków 
Związku, nadał we Wydziale pozosta- 
liśmy, 


Wyliczaniem od A do Z w jednym ar- 
tykule, zaś dla odmiany w drugim arty- 
kule „Głosn urzędniczego* od Z do A 
„coraz fo nowych", rzekomych korzyści dla 
Związku, jak sprzedaż ziemniaków, awo- 
ców, orzechów, ryb, krawetek i koszul, 
nikogo o wielkich zdobyczach dła Związ- 
ku autor-sprawozdawca nie przekona. Wy- 
gląda to tak, że się uważa pp. urzędni- 
ków za zaiwnych, a takimi przecież nie 
są, albo że się urąga z biedy urzędniczej. 
Mogą wreszcie wierzyć w te licytowane 
korzyści niektórzy urzędnicy na prowin- 
oyi, którzy na skutek agitacyjnych podró- 
ży pana autora, pozakładali na papierze 
filie Związku w Myślenicach, Kętach itd., 
bo bych korzyści ani z Kęt, ani My- 
ślenic nawet przez lupę nie zobaczą. 

Byłbym niesprawiedliwym, — gdybym 
Związkowi nie przyznał dodatniej pracy 
realnej w dwóch kierunkach, а do nich 
zaliczam: 

1) Uzyskanie od gminy miasta Krako- 
wa trzech jatek rzeźniczych i sklepu na 
aprzedeż wędlin — i 

2) zawarcie kontraktu węglowego dla 
dostarczenia członkom Związku węgla ро 
tańszej cenie. 

Jednakze i te dwa przykłady pracy 
realnej już to zaprzepaszczono, już wy- 
paczono. 

Walka ster urzędniczych z drożyzną 
jest wogółe trudną, a już do bardzo tru- 
dnych należy, jak powszechnie wiadomo, 
walka z drożyzną mięsa. Ale bądź oo 
„bądź przyznać trzeba, że jakkolwiek nie 
| wszyscy członkowie Związku z tej akoyi 
|antydrożyźnianej byli zadowoleni, jatki 
|urzędnicze przez dłuższy czas były prze- 
|ciwwagą i hamulcem podwyższania cen 
mięsa w Krakowie. 

Zaprzepaszczono je jednak, bo nie miał 
[kto z Wydziału Związku dopilnować rze. 
|źników, by wykonali zobowiązania, obję- 
|te kontraktem, 
| Wydział wprawdzie podzielił się na wzór 
|małego parlamentu na kilka вексуі — na 
brak godności nie można się było uża- 
lać, redzono na wydziale zawsze do pó. 
źnej nocy ule niestety, dysputy te nie ра 
ły niczem więcej, jak tylko jałowym frai- 
ningiem reforycznym. 

Kto zaś stawiał raoyonalne wnioski, 
tego zwalczano i nazywano po kątach 
drwiąco „politykiem od siekiery“. 
| Dość na tem, że jatki urzędnicze upadły 
a podtrzymano tylko sprzedaż węgła, co 
[zasługuje również na bliższe omówie- 
nie. 

Węgiel jest dziś jedyną ostoją Związku 
i powszechnem jest zdanie, że gdyby nie 
sprzedaż węgla, spłacalna przez członków 
miesięcznemi rałami, Związek juź dawno 
przestałby istnieć. 

Lecz jakże wyglądają te agendy węg- 
lowe i jakie korzyści z nich mają członko- 
wie? 
| Za jeden centnar metryczny węgla płaci 
Związek gwarectwu jaworznickiemu po 
[1:28 Kor., czyli za jeden centnar cłowy 
| płaci połowę z tego, t.j. 64 hal. Pobiera 
zaś od kupującego przy każdym centna- 
„rze ołowym po 8 hal. więcej, czyli, że 
jna każdym członku Związku, który spala 
rocznie przeciętnie 100 у ełowych, zara- 
bia Związek 8 koron. 

Nie byłoby w tej praktyce nie zdrożne- 
go, gdyż na pokrycie kosztów admini- 
stracyi Związku dosyć znacznych, jak 
remuneracye urzędników zajątych sprze- 
dażą węgla, druki, światło, opał, obsługę 
wreszcie na wydawnictwo,, Głosu urzędni- 
czego”, Związek musi znaleźć dochody. Ale 
ta okoliczność, że za reszłę czystego zysku, po- 
zostałego po opędzeniu kosztów administra- 
суі, który do dzis wynosić powinien со 
najmniej, skromnie liczące 25.000 kor., nie 
| Нелас w to opłaconych rocznie tytułem 
wkładki przez każdego członka 4 koron, 
ani jednorazowego wpisowego wynoszą- 
cego 1 kor. — ше dał i nie daje zwią- 
zek członkom żadnej rekompensaty, wy- 
wołuje ogólne szemrania, Rzecz całkiem 
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zrozumiała, skoro się zważy, że jeśli czło- | płacił, ale upłacił procent, aby tej prze- 
nkowie płacą więcej za węgiel, niż wyno- | atarzałej formalności zadość czyniąc, mógł 


że па отот Walnem zgromadzeniu nikt 
z obecnych potrzeby polityki w Związku 


szą wszystkie wydatki administracyjne, to 
należą im się za tę nadpłatą pewne korzy- 
ści, albo też cena węgla winna być zredu- 
kowaną do kosztów administracyi Związku. 

Pierwotnie rekompensata taką miało być 
stworzenie funduszu budowy lub zaku- 
pna wielkiego — ogólnego domu urzędni- 
czego tak dla celów towarzyskich, jak i 


na wabika wypłacić członkom za zakupio- 
ne w r. 1911 towary 5 procent rabatu w 
gotówce lub towarach. 

I to nie byłoby wreszcie wielką zdro- 
żnością, bo przy zwiększonym obrocie 
możnaby i długi spłacić i dywidendę 
członkom wypłacić. Ale jeśli Rada nad- 
zorcza pozwoliła sobie na zlekceważenie 


dla zysku, jakiby [гур Związkowym | kardynalnej zasady kooperatywy t. j. zezwo- 
z wynajęcia zbytnich ubikacyi sklepowych. liła na sprzedaż towarów i nieczłonkom, 
Cel dobry i poparcia godny — lecz znów to — pytam się — jakież są widoki roz- 
został wypaczony, bo oto w bilansie za rok woju spółki? W jakim celu będzie kto 
1911 widnieje na cel budowy domu kwo- teraz wpłacał udział 20 kor., jeśli wie, że 
ta 2372 K. 87 hal., resztę bowiem zysku bez wpłacenia udziału towar dostanie i w 


nie podnosił. Co więc nie udało się prze- 
mycić sprawozdawcy swą wymową na 
zgromadzeniu ekonomicznem, to pragnie 
powetowaó drukiem w „(łosie urzędni- 
czym* i w ten sposób narzucić potrzebę 
polityki członkom Związku ekonomiczna- 
Во, z pomiędzy których pewnie conaj- 
mniej większość z obrzydzeniem patrzy 
па te coraz nowe fermenty partyjno-po- 
lityczne, które wytwarzają nie programy 
polityczne, lecz od wypadku do wypadku 
różne rachuby i kombinacye jednostek, 
zależnie od ich osobistych utylitarnych celów. 

Stąd też pochodzi, iż mimo tak wiel- 


włożył Zarząd w Spółkę spożywczą, o- 
twartą dziś dla każdego pierwszego lepszego 
przechodnia z ulicy. A. zatem przeznaczył, 
zysk węglowy па instytucyę nie spełniajqe 
cą dziś swych zadań — o czem zresztą pó- 
źniej jeszcze wspomnę. 

Wracając zaś do kupna domu zazna- 
czyć muszę, iż nowy wWyłział i prezydyum 
zapowiadają kupno już gotowego domu, 
lecz czy za cenę 2872 kor. można kupić 
wielki dom, to już odpowiedź na to py- 
tanie zostawiam Szanownym Czytelnikom. 
QCoprawda jeszcze za mej bytności we 
Wydziale, kiedy to obiecywano oddłużyć 
urzędników w Krakowie, miał przypłynąć 
z Francyi za staraniem jednego wielkie. 
go finansisty, ozłonka prezydyum Zwią- 
zku kilkumilionowy kapitał do Związku 
na bajceznie niski procent, lecz co się w 
tej sprawie dzieje nie wiem. 

Wiem tylko, że urzędnicy zmuszeni są 
dalej pożyczać i pożyczają w krakowskich 
bankach, lub biorą tak zw. chwiłówki, — 
gdzie mogą. 

Także nie wiem i nie wiedzą inni, czy 
do Spółki spożywczej, która potrzebuje 
jeszcze dalszych wkładów i do budowy 
przystąpią instytnoye bankowe w Krako- 
wie. Spodlziewać się można, że do kupna 
domu jakiś bank może przystąpić, ale też 
PANA być można, że nie Związek, 
tylko /en bank będzie właścicielem domu. 


* 
Wracam do kwesłyi Spółki spożywczej, 
Zakładanie kooperatyw uważać należy 

nie tylko za rzecz dobrą, ale za jedyny 


sposób zwalczania drożyzny środków spo-| 


żywczych, jeśli ta assocyacya jest na sil- 
nej i racyonalnej podstawie opartą. Wezel- 
ka kooperatywa jest tem silniejszą, kie- 
dy zasadza się na jak największej liczbie 
udziałów, choóby nawet i małych. Wten- 
czas budzi sią — całkiem naturalnie 
zmintoresowanie się u szerszych mas u- 
działoweów, obrót się zwiększa, a ryzyko 
pojedynczego członka, im jest udział mniej. 
szy, staje się mniejszem lub prawie żad- 
nem. 

Tego warunku jednak brakło Spółce u- 
rzędniczej przy ul. Podwale. 

Myśl założenia spółki błąkała się na 
wydziale od samego założenia Związku. 
Byli i аср którzy tę myśl wciąż ропв- 
wiali, ale byli inni, którzy założenie Spółki 
jeśli nie zwałozali otwarcie, to zupełnie 
ignorowali. To dowodzi, jak mało pola- 
tne jest nasze społeczeństwo dla wszelkiej 
akcyi assocyAcyjnej — tem więcej więc 


| dodatku na kredyt. 

Założyć sklep taki za gotówkę i sprze- 
dawać takim sposobem towary, podoła 
każdy przeciętny, nawet niekwalińkowa- 
„ny kupiec. 

Nie będę roztaczał dalszej krytyki nad 
Spółką, chociaż mnóstwo uwag tłoczy mi 
się pod pióro - ale życzę jej rozwoju, 


nie chciałbym stracić udziału. 

Wreszcie na tem miejscu chciałbym 
zaapelować do tych niewielu w Radzie 
| nadzorczej, oddanych szczerze idei koo- 
peratywnej, aby pamiętali о zabezpiecze- 


zapadłej na przedostatniem walnem zgro- 
|madzeniu, kapitału wypożyczonego przez 
Związek ekon. tejże Spółce. Wszak ta 
SE jest własnością 2000 członków 
jwiązku a Spółka istnieje tylko dla 300 
członków i dla pierwszego lepszego, kto 
się nawinie z ulicy. 

Dlatego — w tym celu byłoby wska- 
zanem, aby wybrano innego prezesa dla 
Śpółki, ze względu na to, że obydwie 
KE t. j. prezesa Związku i prezesa 

półki piastuje dotychczas jedna i ta aa- 
ma osoba, m Związek jest wierzycielem 
względem Spółki. 

Będzie to i dla redaktora „Głosu urzęd- 
niczego" potrzebnem, bo znajdzie znów 
sposobność rozpisywania sią о nowych 
zdobyczech związku w postaci nowego 
prezesa spółki. 

Z powyższego, zupełnie przedmiotowe- 
go przedstawienia gospodarki Związku c- 
konomicznego każdy bezstronny spostrze- 
że i przyjdzie do przekonania, że tej pra- 
cy związkowej brakowało często intencyi 
szczerze ekonomicznej, dlatego też nie 
mogła опа być obfitą w skutki ekono- 
miczne w tej mierze, jak to na Zgroma- 
dzeniach i w „Głosie urzędniozym* w 
sposób amerykańskiej reklamy ohce się w u- 
rzędnictwo wmówić. Doszło w Związku 
do tego absurdu, że wysyłanie adresów 
|z okazyi obchodów jubileuszowych pracy 
zawodowej dla niektórych urzędników, 
omal nie uważa się za zdobycz ekono- 
miczną dla Związku. Istne Towarzystwo 
wzajemnej adoracyi! 

Najsmutniejszym jednak w tej całej 
sprawie jest ten objaw, że instytucyę 
stworzoną czysto dla celów samoobrony 
urzędniczej, ekonomicznej, nieszczerzy opie- 
kunowie chcą ne komendę swych boży-| 
szczów i protektorów pchnąć w admęt 
polityczny. Tendencya ta przerabiania 
Związku ekonomicznego na środowisko | 


choćby z egoistycznych pobudek, bo sam | 


[niu na majątku spółki w myśl uchwały, 


należała poświęcić ezasn i pracy na tego  agitacyjno-polityczne w początkach mniej | 
rodzaju organizacyę. Tymczasem przez 4 | uchwytna, dziś stała się jawną i przybrała 
lata przewiekano sprawę i nie starano się pod tym względem formy najjaskrawszego 
pozyskać udziałowców. |cynizmu. Ktokolwiekby w to jednak | 

Dopiero, gdy z wiosną 1911 r. zbliżał wątpił, przekona się, że tak jest, gdy 
się czas ostatnich wyborów uzupełniają- przytoczę tutaj nieporuszane dotychczas | 
cych do Rady miejskiej, znów trzeba by- przezemnie ustępy owego słynnego, wyż 
ło puścić huczek i przekonać urzędników, powołanego sprawozdania, W  ustępach 
profesorów i nauczycieli o nowych zdoky- | tych sprawozdawca, podając motywy, ja- 


czach. Zdobycz ta ujawniła się w ten 
sposób, że w celu założenia spółki spo- 
żywczej dla 300 osób wydał Związek ty- 
tulem pożyczki 12.000 koron z pieniędzy 
związkowych, a następnie zagwarantował 
w krakowskiem Towarzystwie zaliczkowem 
urzędników pożyczkę 6000 koron przez 
podkład swojej książeczki oszczędności. Na 
poczet tego długu nie wprawdzie nie u- 


kimi się kierował Wydział Związku przy 
zadeeydowaniu kandydata na obecnego 
i prezesa Związku ekonomicznego, wylicza 
cały szereg warunków, jakie nowy pre- 
zes posiadać musi i podnosi, że тпизї 
on także znać się na prowadzeniu poli- 
tyki Związku 

То wynurzenie się sprawozdawcy „те- 
ı daktora“ jest tembardziej godne uwagi, 


kiej liczby członków Związku ekonamicz= 
(nego, poza zaktupnem węgła na raty, w 
„walnych zgromadzeniach Związku prócz 
pewnej ozęści urzędników Magistratu i pe- 
wnej części urzędników Towarzystwa wza- 
|jemnych ubezpieczeń z innych dykasteryi, 
|oprócz wydziałowych prawie nikt udziału 
nie bierze. 

Że sprawozdawca miał na myśli ty/ko 
politykę partyjną, dowodzi tego niezbicie 
następujący ustęp, w którym tenże sławi 
pod niebiosy zasługi jednego z dotych= 
czasowych wicepre,esów Związku, a ро 
jtem wszystkiem tak pisze o nim: 

„Kandydatura p. В... była formalnie sym- 
„patyczną — do rozważenia pozostawała 
„tylka przynależność jago do partyi konser- 
swatywnaj, co wśród mas urzędniczych, 
| „przeważnie demokratycznie usposabio- 
„nych, uchodzi dotąd za niepopularne. 
„Zachodzi obawa, że Walne Zgromadze- 
„nie może pójść na oślep za hasłem : „Wy- 
„bierajmy jakiegobądź demokratę, byle nie 
„konserwatystą i t. d.“ 

Nic mam woale zamiaru stawać w 0- 
bronie zasług owego p. kandydata, lecz 
zauważyć należy, iż swawolne elukubra- 
суе p. rndey-redaktora pod tym wzglę- 
dem nikogo о jego szczerości względem 
/sławionego kandydata nie przekonają. Nie- 
zrozumiałem bowiem jest, jak można ko- 
muś w pewnej pracy przyznawać szczerze 
przymioty i zasługi, a równocześnie za te 
zasługi kwalifikować go publicznie ujem- 
nie dlatego tylko, że ten jest przynależ- 
nym do partyi konserwatywnej, ub obawiać 
się wyboru kogo innego na prezesa Zwią- 
zku ekonomicznego, а nie politycznego, 
dlatego, że ów jest jakimbądź  demokratą. 
| Można być zwolennikiem lub przeciw- 
nikiem tego lub owego kierunku, czy pro- 
gramu politycznego — jest to bowiem 
rzeczą osobistego przekonania, — ale fa- 
„kta stwierdzają w codziennem życiu, że 
nawet przeciwnicy polityczni przyznają 
sobie wzajemnie pewien szacunek i uzna- 
ją zalety lub zasługi innych, choóby ci 
politycznie najbardziej między sobą się 
różnili. То, co uszłoby jakiemuś agitato- 
jrowi па przedwyborczem zgromadzeniu, 
nie uchodzi pisać w organie publicznym, 
urzędniczym, o barwie ekonomicznej, czło- 
wiekowi poważnemu, za jakiego chce p. 
radca-redaktor uchodzić. Tak pisać może 
tylko człowiek, nie szanujący przekonań 
drugiego, któremu się w swej zarozumia- 
łości zdaje, że czytelnicy są naiwni i że 
się ich suggestyą i frazesami na lep po- 
lityczny weźmie. 

Z tych przesłanek widzi się jasno, że 
p. autor sprawozdania nie chciał mieć na 
stolou prezydyalnym Związku ekonomi- 
cznego ani koneerwatysty. ani jakiego- 
bądź demokraty, tylko chciał mieć demo- 
kratę takiego, jakim jest wiceprezes no- 
we] organizacyi politycznej demokraty- 
czno-mieszczańskiej w Krakowie, a dzi- 
siejszy prezes Związku ekonomicznego. 

Wolna droga każdemu do każdego 
stronnictwa politycznego, ale znów nie 
można się dopatrzeć w taj robocie ani 
odrobiny logiki. Przez takie bowiem spra- 
wozdanie chciałoby się poprzeć „nie ja- 
kiegobądź demokratę*, lecz wiceprezesa no- 
wego stronnictwa demokrałyczno - mieszczań- 
skiego, a w tym samym „Głosie urzędni- 
czym“ zwalcza się tych, których wicepre- 
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zes stronnictwa popierać powinien, jak |јеѕгсле ktos w Krakowie, ktahy na seryo 
kupców, przemysłowców, kamieniezników, | myślał oekanomicznej przyszłości Związku. 
rękodzielników i t. d., t. j. te sfery wła- | Nie można wreszcie zaprzeczyć, że dzisiej- 
śnie, które w æm nowem stronnietwie mie- | szy prezes Związku moralnie i materyalnie w 
szczańskiem są zorganizowane, albo reprezen- | swych osobistych sprawach może być jak 


cy miejscy w stokroć lepszem położeniu 
od tego, w jakiem walczyły o należne u- 
rzędnikom prawa inne organizacye urzę- 
dnieze zawodowe. Niechże tedy panowie 
z Magistratu kierujący organizacyą miej- 


towane. 

Powinszować stronnictwu takich orga- 
nizatorów, в Związkowi ekonomicznemu | 
współpracowników ! 

Wspaniala, dwulicowa rola! 

Proklamowano wreszcie na zgromadze- | 
niu obeonego prezesa Związku, jako je-' 
dynie z urzędników najmniej zależnego 
i dlatego na prezesa najodpowiedniejsze- 
go. Czy tak jest istotnie? 

Trzeba sobie przedewszystkiem uprzy- 
tomnić, że zadaniem Związku ekonomi- 
oznego jest w pierwszym rzędzie wytwa- 
rzanie znośniejszego bytu w tej miejseo= | 
wości, tj. w Krakowie, gdzie urzędnicy, 
protesorzy i nauczyciele zużywają swoje 
pobory służbowe. 

Nikt nie zaprzeczy, że regulatorem te- 
go bytu dla mieszkańców miasta w wiel- 
kiej mierze i w pierwszym rzędzie po- 
winna być gmina, a względnie Rada miej- 
ska, od której można pewne koncesyć dla 
warstw ekonomicznie żle fundowanych u- 
zyskać. 

Że instytucye takie, jak Rady miejskie, 
gdzie się schodzą rozbieżne interesa różnych 
sfer, zamieszkujących miasto, najwięcej 
kolizyi służbowej mogą przysporzyć u- 
rzędnikowi miejskiemu, gdyby on naw 
szczerze chciał poprawy doli urzędniczej, 
zrozumiałem jest GE tEn i rozumią 
to inni urzędnicy miejscy, tylko p. тайса 
redaktor jest innego zdania. Z tego po- 
wodu uważać należy wybór GRELA 
miejskiego na prezesa Związku ekonomi- 
cznego za najfatalniejszy, o ile dziś jest 


wych urzędnietwa i profesorów, jak u-| 


skich urzędników а zarazem Związkiem 


każdy człowiek niezależnym, ale taka nieza- 
zrobią najprzód porządek u siebie, zanim 


leżność materyalna, ozy moralna p. pre- 
веза nikomu ze Związku na nie się nie |zabiorą się do polityki Związku i kiero- 
przyda. wania urzędnikami innych dykasteryi. 
Do popierania zaś interesów zawodo-| Na zakończenie tych uwag, zwracam 
się do p. radcy Magistratu, autora bez- 
normowania stosunku służbowego, awansu, imiennego sprawozdania z tem oznajmie- 
zdobycia praw obywatelskich, służą po- niem, że jak długo zwalczał mnie skry- 
szczególne organizacye zawodowe а naj- cie, nie reagowałem przeciw temu, jake 
mniej Związek ekonomiczny, który ledwo | kolwiek dawno o tem wiedziałem. Skoro 
w zeszłym roku na skutek nawoływania zaś w owem sprawozdanin pozwolił sobie 
organizacyi urzędniczej lwowskiej zdobył na zbyt osobiste wycieczki przeciw mnie 
się na odbycie jednego wiecu w sprawie a- i na złośliwą a niesprawiedliwą krytykę 


wansów urzędniczych i pragmatyki służbowej, 

I podczas, gdy za serdeczną i niezmor- 
dowaną pracę w obronie praw zawodu 
i w przykrej walce o zdobycie Chun | 
dliwszej doli złamaną została niejedna 
egzystencya urzędnika państwowego lub 
kolejowego, panowie z Magistratu, przo- 
dujący dzis Związkowi ekonomicznemu 
a zarazem zawodowej organizacyi miej- 
skich urzędników, nie dali dotąd ogółowi 
urzędnictwa w Krakowie budnjącego przy- 
kładu i dlatego od przewodniczenia temu 
ogółowi powinni być ałosznie odsądzeni. 

Dotychczas bowiem nie jest załatwioną 
sprawa wliozania urzędnikom Magistratu 
do emerytury dodatku akiywalnego, wzglę- 
dnie kwaterowego, co już urzędnicy pań- 
stwowi, kolejowi i profesorzy dawno jako 
ustawę przeforsowali, 

Wnioski w tej sprawie zgłoszone prze- 
zemnie podczas rozpraw nad budżetem 
przed trzema laty przyjęła życzliwie Ra- 


mej wprawdzie skromnej, lecz w ciężkich 
warunkach urzędnika nozciwie spełnianej 
pracy obywatelskiej, zmusił mnie moralnie 
do tego, że przestałem miłozeć. Radzę mu 
też życzliwie, aby na przyszłość, jeśli 
odnośnie со do mej osoby będzie wyko- 
nywał „robotę na zamówienie", miał na tyle 
odwagi, by swej robocie dał firmę, a nie 
krył się za plecy Bogu ducha winnego 
„redaktora od kozy”. 

Dla szerokiego zaś ogółu urzędnictwa 
niech momenty przezemnie przytoczone 
wyświetlą dzisiejszą wartość Związku e- 
konomicznego, а zarazem będą przestro- 
gą, by ludzie ożywieni dobrą wolą i chę- 
cią pracy społecznej dobrze się namyślili 
dla Ez: i z kim jąć się tej pracy ро- 
winni. 

Kraków w lipcu 1912. 


Szymon Dąbrowski, 


da miejska, znajdują się przeto urzędni- 


st. oficyał poczt, i radny miasta. 
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